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Z listu pasterskiego 


ks. arcybiskupa Józefa Bilczewskiego. 
Lwów 12 lutego. 

(Zacność i ochrona pracy ręcenej., — Stowarsy 

ssemia sawodowe. — Współdsiałanie robotnika. 
— Zarys chraeściańskiej akcji społecznej). 


Przypomina autor listu pasterskiego, ża 
nawet najuzzeńsi mężowie świata pogańskiego 
wyrażają się z pogardą o pracy ręcznej. Do- 
piero chrześcjaństwo zmieniło to pojęcie, prze- 
ELĄC, jakoby jedai byli przeznaczeni do pracy, 
inni zaś do prółnowania. Każdy czlowiek stwo- 
rzony do pracy. Kto nie pracuje, ten jeść nie 
powinien. Czci głębokiej są gedai, którzy pra- 
cują nauką. piórem szerzą tświałę i bronią 
prawdy i cnoty. Ale lepszy i więcej wart uczci- 
wy rolnik i dobry szewc, niż lichy pisarz i mi- 
nister, który szkodliwe dla spoleczeństwa uklada 
prawa. Chrystus pracował fizycznie przez lat 
30; ubóstwiał pracę, rzemiosło i warsztat. Ro- 
botnik może dzisiaj powiedzieć z szlachetną 
dumą: Oto, bardziej do nas, niż do was Chry- 
stus chciał być podobnym. 

Kościół otacza też opieką pracę i zarobek 
robotnika. Placa powinna być taka, aby pokryla 
koszta utrzymania robotnigowi rządnemu i mo- 
ralnemu, oraz jago rodzinie. Nic tu nie znaczy, 
że robotnik, neglony qładem, przyjął piacę niż- 
szą, niewystarczającą na jego utrzymzanie. Pra- 
eodawca w tym wypadku popelnia bezprawie. 
Nie wolno mówić, że jeśli placa robotnikewi 
nie wystarcza, to spoleczeńztwo i ludzie miłe- 
sierni dodadzą mu resztę. Sprawa speleczna 
nie jest sprawą dobroczynności i miłosierdzia. 
Robotnik chce żyć z pracy, nie z jałmużny i 
slusznie domaga się praw, a nie miłosierdzia. 
Pracodawca krzywdzi robotników, jeżeli korzy- 
sta z tego, że ich się zgłosiło więcej i płaci im 
mniej, niż potrzeba na uczciwe utrzymanie sic- 
bie i rodziny. Wyzyskiem jest również, gdy 
pracodawca zmusza do przyjęcia zapłaty towa- 
rami w sklepie przcodawcy, które to towary 
można gdzieindziej taniej kupić. 

W pracy zarobkowej powinno sie również 
pamiętać o odpoczynku niedzielnym. Tu ka, ar- 
cybiskup omawia znaczenie tego odpoczynku dla 
fizycznege i duchowege zdrowia i powiada: „Pra- 
wo da przerwy w niedziele i święta jest wyra- 
znym, lub domyślnym warunkiem układu mię- 
dzy pracodawcą a robotnikiem“. Nawet tam, 
gdzie przerwa taka jest niemożliwa, należy za- 
pewnić pracującemu przynajmniej co drugą 
niadzielę wolną. Występuje dalej autor przeciw 
zbyt długiemu dniowi roboczemu, przeciw nad- 
nżywaniu pracy nocnej, przeciw  przeciążaniu 
robotą fizyczną kobiet i niedorosłych dzieci. 
Wkońcu zwraca uwegę na potrzebę zabezpiecze- 
nia robotników na wypadek choroby i starości 
i zaleca organizowanie kas chorych, kas ubez- 
pieczenia na wypadek braku pracy, ubezpiecze- 
nia na starość, zaopatrzenia wdów isieróti t. p. 
Antor zauważa, że wszystko, co powiedzial o o- 
chronie pracy robotników fabrycznych, odnosi się 
zarazem do przemysłowców, rzemieślników i sług. 


Osobno zwraca sę arcypasterz do ludu 
wiejskiego i przypomina wezwanie Leona XIII. 
do rządów, kaplanów i ludzi świeckich, aby po- 
spieszyli z pomecą włościanom, bronili ich przed 
lichwą i wyzyskiem. I dostojnego autora najgo- 
rętszem pragnieniem jest, aby kaplani byli wszę- 
dzie ojcam: ludu, aby dbali nietylko o nieba dla 
parafian, ale także o ich dobrobyt. Pragnie ks. 
arcybiszup, aby lud. oddalony od kościoła pa- 
rafialsego, mial w misjscu przynajmniej kaplicę, 
aby miał dobrą szkole, aby się szerzyły szyółki 
m 

(28) 
a GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Powiość z pierwszych lat Rzeczypoapolitej 
DIE akigj. 


Sadziły się i A. krakowskie na 
pce, czólka a suknie barwists; pomiędzy nie- 
i pan Gąska się uwijal i matronie niejednej 
tak w ślepia zajrzał, że aż pokraśniala, a która 
młodsza i powabniejsza była, ta i krotofilnego 
żartu nie poskąpił, że aż łydkami potrzęsła i 
panem mężem p=grozila. Ale Gąska znał się na 
tem i miarkować się nie myślał, że aż „ojej!* 
wykrzykiwały mieszczki, ale jakoś panom mę- 
żom oszczędzały fatygi, jeno welunami czepców 
twarz zasłaniały, na swobodzie uszy zostawia- 
jąc, by wolej szeptał już, niż w głos wykrzy- 
kiwal. 

Kte czas miał, a zamiłowanie w onem wi- 
dewisku gwarnem, a barwnem, ten na Marjacką 
wieżycę szedł, dzwoniącą hejaalem codzieunym 
—iż wysoka patrzał na on sławny Rynek 
krakowski, który kobiercem zieleni i kwiecia u 
nóg mu się rozłożył, a gral barw tęczami, a fa- 
lowal i wzdymał się pianą rozigranego morza, 
koralami to perlami raz wraz sypiąc, z fale one 
rozbijaly się o szare mury Sukiennic, które, by 
korab jaki wśród nich się unosily, załewane, a 
a nie zalane, potrącane a niercztrącone. 

Kto żyw, ten był na mieście, a kto jeno 
byl, tc gapić się mnsiał, taka blyskota *) od 
kramów kupieckich biła, gdzie szeleściały jedwa- 


*) Błystota = światło rażące. 


zakonne i ochronki da dzieci aby w każdej 
perafji byla bibijotega, w każdej wsi czytelnia. 
Pragnie wreszcie, aby we właścicieiu wsi lud 
miał przyjaciela, doradcę, obrońcę, a włościanki 
aby znalazły w pani i córkach dworu katechistki, 
lekarki, powiernice w sprawach wsżnych. Nie- 
chaj urzędnicy hędą starszymi braćmi ludu, 
niechaj go nie krzywdzą, nie poniewierają, a 
szanują jego godność i czas. Niech lud pozna 
swoje brawa. 

„Niech mi nie mówi, że kocha ojczyznę, 
kto lekceważy włościanina w sądzie i urzędzie!“ 

Jako najskuteczniejszy środek do naprawy 
stosunków robotniczych w relnictwie, przemy- 
śle i knpiectwie, uważa autor listu pasterskiego 
łączenie się jak najrychlejsze 
wszystkich warstw robotniczych 
w stowarzyszenia zawodowe na 
podstawie zasad chrześc. sprawiedliwości. Cel 
ich na tem polega, iżby każdemu ze stowarzyszo- 
nych przybyło jak najwięcej dóbr dla ciała, duszy 
i majątku. Stowarzyszenia zawodowe n. p. 
wszystkich rolników w kraju, utworzyłyby silną 
reprezentację interesów rolniczych. Zabezpie- 
czałyby one prawdziwą wolność przy umowie 
robotniczej co do godzin pracy i słusznego wy- 
nagrodzenia. [dealem zsś byłyby stowarzyszenia 
mięszane robotników i pracodawców. 

Zresztą wszystkie stany i cale spaleczeń- 
stwo powinno zorganizować się na pedstawie 
stowarzyszeń zawodowych. Stalyby się one 
środkiem do przyszlege, chrześcjańskiege ustroju 
spoleczeństwo. 

W  rezwiązaniu spzawy spolecznej musi 
jednak współdziałać także robe- 
tnik, a to przez sumienną pracę, przez nie- 
żądanie cen wygórowanych, przez wystrzeganie 
się zbytkownysk wydatków i przez oszczedneść. 
„Tutaj zakliaam cię i błagam, mój bracie, byś, 
jak zarazy, unikał loterji i trunków... Wódka, 
to majstreszniejszy masz wróg, to nsjwiększa 
nasza klęska, greźniejsra od wojny i wszelkiej 
irnej plagi“. 

Raz jeszcze zreasumowawszy różnice pojęć 
socjalistycznych z chrześcijańskiem pojęciem 
pracy spolscznej, pedaje ks.arcybiskup treściwy 
zarys tej ostatniej, wymieniając: gruntowne 
uczenie katechizmu, przystępowanie do św. 
Sakramentów, ochronę dobrych obyczajów, bu- 
dowę kościołów, tworzenie parafij i ochronek, 
konferencje św. Wincentego à Panla, kongre- 
gacje Marjańskie, Tercjarstwo, Bractwo ado- 
racji najśw. Sakramentu, stowarzyszenia Najśw. 
Rodziny, święcenie niedzieli, stewarzyszenia za- 
wodowe, mieszkania dla robotników, czytelnie 
ludowe. kasy pożyczkowe, oszczędzanie pienię- 
dzy i czasu, oraz poradę prawną. 


Nędza nauczycieli w południowej 
Rosji. 


(fn.) Jak nieslychanie smutnym jest les nan- 
czyciela wiejskiego w połudciowej Rosji, tego 
przykładem jest upis, jaki znajdujemy w jednem 
z rosyjskich pism o szkolnictwie. Pawna pra- 
ktykantza kreśli w ten spogób tryb życia nau- 
czyciela, któremu dodaną była do pamocyv: 
Nauczyciel ów ma lat 35, pełni zawód swój od 
lat 15, ma żoną i pięcioro dzieci. Persja jego 
wynosi 200 rubli rocznie. Nędza w tej rodzi- 
nie przechodzi wszelkie wyobrażenie i tylko 
biernością LSL charakteru wytlłómactyć 
się da fakt, że nauczyciel tak dugo pozostał na 
tej posadzie. Zamieszkuje on wraz z rodziną 
dwie male izby obok szkoly, a z każdego kąta 
tego mieszkania wygląda nędza i brud. Rano, 
i CE NE O ZE herbacie, radzą nsd tem, czem radrina 
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szum adamaszków do uszu wpadal. 

Co chwila słychać było powitania a śmiech 
wesoły, bo ra wiest w festynie zjechała się nie- 
mal wszystk. szlachta ziemi krakowskiej, a że 
rzadki wypadek byl, by w rodzinie szlacheckiej 
brat brała nie znał, więc po imieniu wyweły- 
wano się głośno, a dłoń o dłoń biła, a gęba 
gęby szukala. Nie spotkałeś twarzy, na którejby 
frasusek usiadl, ani oczu, patrzących zgnębie- 
niem dusznein, bo czegoż się smęcić było w ta- 
kiej szerckiej, a wolnej krainie, do której z gal- 
skiej i włoskiej ziemi po mądrość bieżcno, gdzie 
Alma Mater Jagiellonica na świat cały już się 
slawila; gdzie sumieniom swobodę cstawiono, a 
każdy, jako chciał, dychał i wiarę swoją bez 
SERCE wyznawał ? 

„Czolem, panie Janie!* 

„Czolem, panie Macieju!" -— dokola 
brzmiało — a na ustach wszystkich król sie- 
dział i ony festyn lobzowski. 

Wsród tlumu znajdował się i Jaśko Frlej 
w błękitnym żupanie swoim, a trzęsieniem cza- 
picy sabolowej migotal. 

— „Ho — ho!“ tu i tam wołano, pana 
kasztelana dojrzawszy, a om to czapkę unosił, 
to ruchem: ręki witał, uśmiechnięty, weroły a 
zawżdy mąż piękny. 

Nagla drgnął i wypatrzył się. 

— Co waści? — zapytał Stańczyk, 
przy nim. 

— Czy mnie nie myli wzrok? zda się, że 
Sołomereckiego widzę. 

— Jurka? — wytchnąl Stańczyk. 

— A tak!.. 

— A gdzie-żeś go zajrzal ? 

— Wedle hetmańskiego pałacn, na koniu 
cop rR z rysią skórą na plecach... Wi- 
dzisz ?. 

S'ańezyk na palcach się uniósł. 


idący 


| gcine 


dziś żywić się będzie. Kapusty nie ma; kartofli 
starczy tylko na śniadanie; «asty nie ma już 
ani ślsdu. Dzieci chcą mleku do chleba, ale 
skąd wziąć? W domu nie mu ani kopiejki. Nie 
meężas zapalić w piecu, ani pod kuchnią, bo 
drzewa brak. Gdy tak troski zwalają się od 
wczesnego ranka na głowę biddasgoa człowieka, 
balas na podwórzu wskazuje, że już schodzą 
się dzieci do szkoły. Jakże w takim stanie du- 
szy można myśleć o pracy, © nauce i wycho- 
waniu zdziczałe) dziatwy wiejskiej? 

Więc też zaledwie nauszyciel wszedł do 
klusy i uciszylo sią wszystko, rozpociyna się 
następująca rozmowa: „Klej, chlopcze, wyjdź 
ino!" Ghłopiec zbliża się. „U was ponoś jest 
krowa w domu, pobiegnij synzżu i przynieś 
kropelkę mleka”. Chlopak za chwilę prey- 
nosi mleko. W podobny sposńh nauczyciel zdo- 
bywa też kapustę, cgórki itd. Czasami i inne 
środki muszą peslużyć do zdobycia najniezbę- 
daiejszej żywności. Nauczyciel przychodzi do 
szkoly zły i zirytowany, zaczyna zrzędzić i cią- 
guąć dzieci za wlosy. Nareszcie wybór jege pa- 
da na jeduego, zwraca sią więć doń i krzyczy: 
„Precz ze szkoly! Dawaj tu książki! Książki na- 
leżą de szkoły! Wynoś się, jesteś wykluczony!“ 
Ghłopiec placząc, zwraca książki i odchodzi. Po 
chwili przychodzi matka wyrzuconego cblopca, 
przynosi garniec mleka, kłania się nisko przed 
nauczycielem i mówi: „Dlaczego to batiuszka 
wyrtuciłeś mego chlopca? Przynoszę ci trochę 
mleka!" — „Dziękuję wam małeczko, dziękuję, 
to tak tylko, chciałem go nastraszyć, bo był 
niegrzeczny. Niechaj wróci teraz. Poczekaj! 
Jeszcze coś! Slyszalem, że maciś zapas kapusty, 
może przyśletz mi trochę przez chłopca!* „Do- 
brze, batiuszka, wrzyślę ci, ala nie wypędzaj 
mego chłopca !* Kobieta oddala się, a pe chwili 
chlopak wraca z kapustą i a napowrót 
książki. 

Zdarza się jednakowoż, że zamiast matki, 
przychodzi ojciec chlopca wypędzonego bez przy- 
czyuy ze szkoły i wobec wszystkich dzieci laje 
nauczyciela. I dobrze jeszcze, jeżeli uda się na- 
uczycielowi ugłaskać rozjuszonego. Często jednak 
wprest ze szkoly udaje on się de inspektora, 
a raczej dozercy szkolnego. Jest to zazwyczaj 
chłop bogsty, który trzęsie całą gminą, przed 
którym wszyscy uchylają czola, a najbardziej 
nauczyciel. Inspektor zajeżdża przed szkolę, do- 
wcipkujs w prostacki spssób i Udziela nauczy- 
cielowi wobec calej klasy nsgany. Cóż może u- 
czynić biedny ten męczennik, skoro wie o tem, 
że dziś lub jutro, będzie musiał prosić inspe- 
ktora o pożyczenie mu rubla, na rachunek pen- 
sji? Nie mniej smutnie przedstawia się pan na- 
uczyciej, gdy wdziawszy podartą sukmanę i opa- 
sawszy się ręcznikiem, zamiast rosyjskiego pasa, 
idzie do wsi, by wyżebrać gdzieś mleka, karto- 
fli lub innej strawy dla zgłodniałych swych 
dzieci. 


Korespondencje. 
Poznań 10 lutego. 


(List pazlerskt. — Upadek sbyczajów. — Teatr. — 
Dyskusja nad interpelacją polską. — O polskie 
imiona. — Zmiana własności. — Zteatru). 


(P. O.) List pasterski arcybiskupa Stable- 
wskiego przeciw hazardowi i karciarstwu, odbil 
się szerokiem echem w prasie i społeczeństwie 
naszem. List tea mianuje się głosem przeci- 
wko hazardswi i karciarstwu, ale wlaściwie jest 
wielkim kodeksem powstechnej nsprawy oby- 
czajów, bo z świątyni powszedaiego życia wy- 
pędza za karciarstwem wszystkie odnośne nie- 
cnoty. Byl zaś najwyższy czas ku temu, faktem 
jest bowiem, Że bardro liczne afery nasrego 
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Firlej głową poruszył. 

— Bez bitki się więc mie obejdzie, — 
mruknął. 

Stańczyk obrócił się szybko i spejrzał w 
"E Jaśka. 

- Co waćpan mówisz? — spytał. 

— Koiaź Jurek jest — powiadam; a że o 
mnie zawadzi, to jak amen w pacierzu. 

— Dlaczego zawadsi? 

— Wróg to mój! 

— A cółeś mu zrobil? 

— Nie lubiliśmy się od pacholęcych lat i 
tak jakoś wzrosło się w nieprzyjsźai onej. On 
mi zapomnieć nie może, żem go raz spral u- 
czciwie za figiel jakiś, w szkole mi jeszcze wy- 
cządzony i od tej chwili zgubę mi poprzysiągł. 
Nijak do ładu z uim dojść — choć prawdę 
rzec, nie tak to bardzo i ja o lad się ten sta- 
ram: On pól bokiem, to ja się całemi prleoyma 
odwrócę, ale witamy się z sobą i gadamy — 
jeno, gdy weźmiemy się za lapy, to aż stawy 
trzeszczą, a konwersacja między nami pedobua 
jest do rozmowy dwóch Źrebców, gdy się py- 
skami zbliłą. Ale nie ja jemu, jeno on mnie 
drogę zachodzi, i ot taką teraz do niego urazę 
mam, że, gdyby usiadł na stolku, na którym 
pierwej siedzialem, tobym na rękę go wyzwal 
iw szablą trzasnął. Opatrzność „jeno rozdziela 
nas i zbliżyć się dostatecznie nie daje — ale 
tylko góra z górą, nie Firlej z Sulomereckim 
zejść się nie może... Zobaczysz waszmość, jak 
zaraz, by kur się napuszy, gdy stanę przed nim. 

I krok zrobił, ale go Stańczyk zatrzymał. 

— To czegoż waćpan idziest!.. — rzeki. 

— A cóż! nmyksć mam?!.. 

— Nie wiem teraz, kto komu drogę za- 
chodzi. 

— Ale cóżbyś rzekł, gdybym za plecy wa- 
schował się?.. 


spoleczeństwa, pomimo ucisku, nie mogą jeszcze 
opamiętać się w lekromyślności życia. Brak po- 
czucia obowiązku, lakceważenie najpoważniej. 
szych spraw, występują, niestety, aż nazbyt 
często. 

Stoaunki te wywołują też prawdziwie roz- 
paczliwe pomysły. Oto, w Dsiennika Pozn. wy- 
stąpił jakiś pesymista, N. N., z projektem, 
ażeby zwinąć teatr polski w Poznaniu! Utrzy- 
mywanie teatru bez widzów — woła  zrozpa- 
czony autor — jest nonsensem. I opowiada w 
dalszym ciągu, że bywają tam przedstawienia, 
na których jest obecnych sied miu widzów. 
„Nieznający miejscowych stosunków — pisze 

N. — mógłby wnioskować z tego, że spole- 
czeństwo nasze tak jest zapracewane, iż czasu 
mu brak na rozrywkę wieczorną. Niechaj jednak 
zajrzy do tynglów niemieckich, a znajdzie tam 
tych, którym brak cząsu i pieniędzy na popie- 
zanie sztuki polskiej“. Złota maledzież polska 
jeździ nawet do Berlina aa przedstawienia 
podkasanej muzy, ale do teatru, „gdzie grają 
„Zamstę* jakiegoś Fredry" — zgeła jej nie 
spieszno. Smutna prawda ! 

Dyskusja nad interpelacją polską w parla- 
mencie napsula dużo krwi naszym kakatyston. 
Szczególnie niemile ich dotyka fakt, że sprawa 
rezesila się poza granice rzeszy. W tych dniach 
paryski Journal de Debats zamieścił z okazji 
interpelacji artykul, przyjazny Polakom, a kry- 
tykujący stanowisko rządu pruskiego wobec ję- 
zyka polskiego. Ubedlo to ogromnie Posener Ta- 
geblatt, więc stwierdza z goryczą, że trafnem 
jest przysłowie francuskie: on revient toujours a 
ses premiers amours, — gdyż widocznie u Fran- 
cuzów nie wygasia dawna sympatja do Polski. 
Szczególnie gniewa się pismo niemieckie na twier- 
dzenie Debatsów, jakoby w Rosji budziła się opi- 


nja, twierdząca, że Rosja nie powinna iść ręka. 


w rękę z Prusami wobec Polaków. 

Moralne jednak sukscesy w parlamencie nie 
zmieniają w niczem doli naszej w życiu codzien- 
nem. W tych dniach pan Biwan, majster sze- 
wski, zamieszkały przy ulicy Wrecławskiej w Po- 
znaniu, zameldował w urzędzie stanu cywilnego 
urodziny syna swego, któremu na chrzcie św. 
zamierzał dać imię Bolesław. Urzędnik stanu 
cywilnego imię to w protokole adnośzym zapisał 
„Boleslaus* — a w nawiasie depiero Boleslaw. 
Pan Biwan protokolu nie podpisal, tlómacząc 
się tem, że on chce, aby synowi jego w pier- 
wszym rzędzie imię byla Bolesław, a nie Bole- 
slaus. Jeżeli tedy pan urzędnik pragnie przetłó- 
maczyć rzeczone imię na niemieckie, to winien 
w nawiasie zapisać nie „Boleslaw“, ale „Bsle- 
slaus*. 

Urzędnik nie uwzględnił tsgo żądania, lecz 
wezwał pana Biwana do podpisania protokolu, 
ale bezskutecznie. Pan Biwan dostał mandat 
karny na 10 mrk., których nie zapłacił. We 
wtorek kwota ta ed p. Biwana miała być wy- 
egzekwowaną. Pan Biwan zamierza odwolać 
się na dregę sądową, a równecześnie zawiadc- 
mié o tym wypadku posla naszego de parla- 
mentu, pana mecenasa Chrzanowskiego. 

Z przyjemnością stwierdzić należy ten fakt 
samoobrony. Dołączę doń drugi — z Prus za- 
chodnich. W tych duiach p. Mieczkowski sprze- 
dsl dobra rycerskie Mierosławek w powiecie 
świeckim p. Karasiewiczowi z Lisewa za 190.000 
mk. Niemcy efierowali za ten majątek znacznie 
więcej, ale pan Mieczkowski wolał sprzedać ro- 
dakowi. 

W teatrze powtórzono niedawno, po 28 
latech sztukę Korzeniowskiego „Wąsy i peruka*, 
którą niegdyś uświetniono dzień otwarcia sceny 
polskiej. Amatorowia, którzy wówczas ją ode- 
grali, należą dziś dò wybitnych naczych ludzi, 


— Tego me widae po was! 

— Jużeć |.. 

Ale poce w nes mu leźć? 

Nie ja jemu, to on mnie wlezie. 
Wtedy nie będę zatrzymywał waćpana, 
choćbyś i za głowicę szabli ulapił. 

Ale rycerz na dropiastym koniu zbliżył się 
i przywidzenie rozwiał. Nie był to wcale Solo- 
merecki kniaź, lecz jeden z pospolitych przyby- 
szów, którego, jako innych, zapowiedziana za- 
bawa do stolicy przyciągnęła. 

Zdawało się, że Firlej Jaśko rad byl z omyl- 
ki onej, lecz czoło Stańczyka zachmnrzyła się. 
Przypemniał sobie, co Gąska o kniaziu Jurku 
mówił, gdy z podróży powrócił; dowiedzial się, 
że Sałomerecki nie obojętnym gościem u Złoto- 
polskich bywał; że Dosia przylgnęła sercem do 
panta onego, ta Dosia, którą wyhodował i opa- 
trzyl, a jako CGąsce rzekł — za dziecko swoje 
uważał. Stańczyk znał kniazia Jurka i nie dziwowal 
się, że mógł się dziewce spodobać. Bs też do- 
rodny rycerz to był, że wszystkie niewiasty 
Ignęły ku niemu, a trzos miał pełen, a zawsze 
pan i kniaź. 

Myśl jednak ona mie rozweselała trefsisia 
starego. Od czasu rozmowy w ogrodach zamko- 
wych z Gąską, zamąciło coś duszę Stańczyka: 
smutek wyrażany mieszkanie tam obral i gorą- 
czka niepokoju dziwnego i strach niewytlóma- 
czony. Król do Lublina się wybierał i on tego 
wyjazdu czekał, aż oto pan Moniszech z festy- 
nem wyjechał i podróż odłotoną została. 

Pożeguał Firleja, którego Rupejko ulapił — 
i na gród poszedl. 

Aczkolwiek dzień zabawy wyznaczony był 
i termin pierwszy odłożony zostal, niepokoiło 
się wielu, czy wczas wszystko zrabione będzie, 
nie to, ażeby  braklo czegoś w zamku lobzo- 
wskim, bo pan Mniszech nie zasypiał gruszek 
w popiele i groszem pańskim szafowal obficie, 


Zapowiedziane występy Modrzejewskiej wywo- 
laly ogromny rush w kasie leatralnej, która jest 
w formalnem oblężeniu. Natomiast na przed- 
stawieniacbobecnychibywają przerażające pustki. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 10 lutego. 
(Kombinacje na temat konwersji. — 3'/,-pro- 
centowe czeskie listy sastawne. — Jubileuse 
banku Bleichródera). 

(fr.) Rozpoczynająca się dzis w radzie pań- 
stwa debata nad przedleżeniem konwersyjnem, 
budzi w sf:rach gieldowych wielkie nadzieje. 
O ile bewiem przed tygodniem zdawalo się 
rzeczą niemal zdecydowaną, ża rząd w obcięciu 
proceutu od renty wspólnej nie zejdzie niżej, 
jak de 4%, o tyle teraz mnożą się glosy, do- 
magające się konwersji na niższy procent. Jedni 
oświadczają się za 33/,, inni za 3'/,%, a dziś 
rozrzucano na giełdzie edbitkę artykułu jednego 
z pism, robiącego propagandę za konwersją na 
30/,,$. Każda z tych ewentualneści jest dla 
gieldy pożądana, każdą stopę procentową pe- 
wita ena z radeścią, byle nie 4%. Trzeba bo- 
wiem dobrze pamiętać e tem, że przy kon- 
wersji z 4”/,, na 4% banki, zarebiłyby bardze 
malo, gdyż właściwie obeszłoby się bez ich po- 
średnictwa, natomiast konwersja na każdy niż- 
szy procent mnsi im przynieść kilkanaście mi- 
ljonów prowizji. Liczyć się trzeba także z tam, 
że konwersja renty wspólnej na procent niższy 
niż 4 prc., będzie miała ogromny wpływ na 
kurs wszystkich wogóle papierów i otworzy sze- 
rekie pole spekulacji. 

Z Pragi donoszą, że wobec trwale utrzy- 
mującej się niskiej stopy procentowej, czeski 
Bank hipoteczny postanowił wznowić zawieszo- 
ną przed trzema laty emisję 3'/, procentowych 
listów zastawnych Bank ten wydawał już przez 
kilka lat takie listy, a mianowicicie od kwie- 
tnia 1896 da maja 1900 1 wypuś.il ich ogólem 
za 23 miljony koron. Ponieważ jednak publi- 
czneść niechetnie je knpowała, przeto w dniu 
23 maja 1900 zamknął dalszą ich emisję. Czasy 
jednak zmienily się, stupa proconteowa spadła, 
4 procentowych listów już wprost dostać nia 
mużna w Pradze i dlatego publiezuość tamtej- 
sza obecnie chętnie poszukuje owycb pogardze- 

nych niedawno 31 lą procentowych pzpierów i 
placi za nie chętnie kurs 95 za 100. Wobec 
tego postanowił zarząd czeskiego Banku hipo- 
tecznego odtąd pozostawić wyborowi swych 
dłużników hipotecznych, w jakich listach mają 
otrzymać połyczki, czy w 4 procentowych, czy 
w 3'/, procentowych. 

Główna firma bankierska S. Bieichródera 
w Berlinie, obchodziła właśnie jubileusz stu lat 
istnienia. Malo jest firm pry watnych, któreby 
w krótkim stosunkowo czasie doszły do tek 
wielkiej potęgi, jak firma Bleichródera. Wytló- 
maczył to przed 25 laty nieżyjący już dziś 
spólnik tej firmy, tajny radca Schwabach, tem, 
że „trzy słońca świecily nad ich domem”, 
a temi sleńcami byly: laska Rotszylda, laska 
Bismarka i łaska pierwszego cesarza Niemiec. 
Tak bylo istotnie. Niepokaźny żydek Samuel 
Bleichróder założył w roku 1803 w Berlinie 
mały kantor wekslarskii. Ten mały kantorek 
urósł jednak do znaczenia pokaźnego banku już 
okelo r. 1850, gdy Anzelm Rotszyld powierzył 
mu zastępstwo swojej firmy dla interesów 
eskontowych, jakie robił w stolicy Prus. Już ta 
sama okoliczność, że na każdym wekslu obok 
podpisu dumnej firmy M. A. Rotszyld i Syno- 
wie, figorował nieznany przedtem nikomu pod- 
pis „Ś. Bleichróder*, nadawała  Bleichr6 iero- 
wski»mu bankowi niemnl*zo znarzenia. Zawsze 


èle strojnisie nie mogły ze strojami rady sobie 
dać, bo każda chciała jak malowanie wyglądać, 
ażeby dlugo nie zapomniano o niej w Krako- 
wie. A tu i Bożego Ciała święta wielkie w po- 
przek onej gorączki stanęło; zamknęły się drzwi 
kramów wszystkich, a w niektórych bramach 
miejskich ołtarze ukazały, się w kwiecie a zieleń 
ubrane. 

Ze wszystkich kościołów wypłynęły ehorą- 
gwie, krzyże i Świętych Pańskich postaci; zako- 
łysaly się dzwony i rozmowę między sobą za- 
wiodły, a z murów zamkowych ozwały się ar- 
waty. Wyruszyły zakony wszystkie z ogromną 
powagą a oOstentacją. Na czele szedl arcybiskup 
pod baldachimem od złota ociekającym, we 
wzniesionych ku niebiosom dłoniach monstran- 
cję trzymał, od której jasność biła i olśniewała 
oczy patrzących. Przed nim szedł ksiądz i ka- 
dzielnicą chwiał srebrną, z której unosił się 
dym wonny i owiewał pasterza i baldachim 
niosących. Słudzy kościelni ud:rzali w dzwonki 
o głosie srebrzystym, a temu przejściu Najświę- 
tszego Sakramentu towarzyszył szum ogromny 
i śpiew i muzyka dzwonów — to na klęczki 
lud padał, to kilka tysięcy piersi brzmiało hy- 
mnem ogromnym, to śpiewały wszystkie wieży- 

ce Świątyń Pańskich!.. Długim szeregiem śnie- 
tyly się habity mnisze, po bieli dominikanów, 
po barwie liści jesiennych Franciszkanów pozna- 
waleś. W todze karmazynewej o gronostajowym 
kolnierzu, z biretem na glowie, a berłem w ręku 
szedł rektor akademji, a za nim profesorowie 
w szatach poważnych ze złożonemi rękami na 
krzyż. Dziewice w bieli a zasłonach śnieżystych, 
ni to róże w szaty lljowe ubrane, niosły olta- 
rzyki z wizeruakami Panny Niepokalanej, s gro- 
na dziatek z misternemi koszykami w dloniach, 
rzeklbyś, że aniołowie niebiescy, biegły przed 
sh W i pod stopy jego rzucały róże 

i lilje... (Ugg daissy nastąpi). 
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Bilety są wsześnie do naby- 
sia w biurze dzienników Piekna, 
Lwów. Karela Ludwika 9. N 
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jednak zarówno stary Samuel Bleichróder, jak 
i syn jego Gerson, nważali siebie tylka za naj- 
pozorniejsze sługi Rotszyłdów ; dopiero Bismarck 
wysunął Błeichródera na pierwszy plan i uzy- 
nil go niemal współzawodnikiem światowej firmy 
R»tszyldów. I tu jednak protekcja Rotszyldów 
dopomogla Bleichróderowi do zrobienia katjery, 
gdyż Rotszyld zaznajomił Bismarcka z Gerso- 
nem Bleich'0derem, który z biegiem czasu stal 
się najzaufańszym powiernikiem żelaznego kan- 
cłerza i zawiadowcą jego majątku. 

Po raz pierwszy ważniejszych uslug Bleich- 
ródera potrzebował Bismarck, w r. 1866, gdy 
zabierał się do wojny z Austrją a nie miał naj- 
mniejszej nadzieji uzyskania funduszów ma nią 
od parlamentu. Bleichróder podsunął wtedy Bi- 
smarckowi myśl sprzedania kolei z Kołonji do 
Minden i w ten sposób znalazły się pieniądze 
bodaj na rozpoczęcie wojny. Po pogromie Fran- 
cuzów zawezwal Bismarck Bleichródera do gló- 
wnej kwatery w Wersalu, gdzie fungowal on 
przy ukladaniu warunków pokojowych, jako 
rzeczoznawca w kwestji wyplaty kontrybucji. 
Z Wersalu wrócił Bleichróler do Berlina ozdo- 
biony krzyżem żelaznym ku nieraalemu zgorsze- 
miu calej armji, gdyż tysiące oficerów pierś swą 
nasławiało i rany odniosło na polach bitew, a 
dekoracji tej nie otrzymsło. Jedno z pism hu- 
morystycznych podało wówczas rycinę nowego 
rycerza Żelaznego krzyża, uzbrojonego w nożyczki 
do obcinania kuponów. 

Po wojnie brał Bleichróder udział w roz- 
maitych grynderstwach i zarządzał majątkiem 
Bismarcka, a zarządzał tak sprytnie, że — jak 
utrzymuje pisarz Diest Daber, Bismarck miał za 
pośrednictwem Bieichródera 18% dochodu od 
swych kapitałów. Urządzał przytem Bieichióder 
wspaniale bale, na których bywało to samo to- 
warzystwo co na balach dworskich, a tak byl 
wybredny, że oficerów nieszlacheckiego pocho- 
dzenia nawet nie zapraszał na te bale. Umarl 
19 lutego 1893. Za żydowskim karawanem wio- 
zącym Zwłoki jego, szli reprezentanci cesarza 
niemieckiego i kilka udzielnych panujących ksią- 
żąt niemieckich. Dziś bankiem Bleichródera zawia- 
duje dr. Puwel Schwabach. 


Znowu Dreyfus! 


Kwestja wdrożenia nowego procesu dreyfu- 
scwskiego stanęła znów na porządku dziennym, 
dzięki tajemniczym pogróżkom Jaures'a. Wszy- 
scy są zaintrygowani, jakie to nowe szczegóły 
msją wyjść na jaw i którego momentu procesu 
dotyczą. Wiadomo. że w procesie odegrały rolę 
głównie trzy dokumenty: rzekome luh prawdzi- 
we listy cesarza Wilhelma, w których 
miało figurować nazwisko Dreyfusa; depesza 
włoskiego pułkownika Panizzardiego i za- 
piski rachunkowe Deyfusa t. z. bordereau. Otóż 
zdaje się, Że Jaures ma zamiar poruszyć kwe- 
stię autentyczności owych listów cesarskich, co 

(gdyby mu się istotnie udało wytazać ich sfal- 
szowanie) skompromitować  musisłoby wiele 
osób, zajmujących dziś hardzo wybitne stano- 
wiska, — a przedewszystkiem bylego ministra 
wojny Merciera i szefa sztabu generala 
Boisdeffrea. W ich zaś osobach skompro- 
mitowanąby została cala partja narodowo- 
umiarkowana, co naturalnie wyszłoby na ko- 
rzyść żywiolom socjalistycznym i radykalnym. 

Listów cesarskich, jak wiadomo, nie przed- 
łożomo sądowi, gdyż obawiano się zbyt energi- 
cznej reklamacji ze strony Niemiec, która mo- 
glaby doprowadzić nawet do zbrojnej interwen- 
cji. Tymczasem prasa stronnictw, tworzących 
większość obecnego rządu, cbce w tem widzieć 
stanowcze przyznanie się do falszerstwa, które. 
go odzrycia przez sąd się obawiano. Koustatują 
dalej te dzienniki, że general Beisdeffce mial 
pokazywać te listy księżziczce Matyldzie, ciotce 
Wiktora Bonapartego i pułkownikowi Staffal. 
Listy te i bordereau mial widzieć i Henryk Ro- 
chefort — otóż wywodzą te dzienniki, — że 
powinno się bylo listy ta, które i tak dla wielu 
nie byly tajemnicą, przedłożyć sądowi, oskarży- 
cielowi i obronie. 

Co do antora fałszerstwa, to prasa przy- 
chylna dzisiejszemu rządowi, sądzi, że był nim 
albo agent policyjny Gueaća, który zmarł na- 
gle w przeddzień procesu w Rinnes, albo nie 
jaki Lemercier-Picard, którego znaleziono pe- 
wnego poranku powieszonego na oknie swego 
ubogiego mieszkania. 

Jaures jnż poprzednio zajmował się sprawą 
tych listów, sądzi więc, że i teraz one stanowią 
główną treść jego zapowiedzi o nowych odkry- 
ciach. 

Ż innego źródła znów donoszą, że jeden z 
policyjnych sgentów, utrzymywanych przez mi- 
nisterstwo wojny, niejaki Tomps miał znaleść 
w papierach aresztowanego we Francji pruskie- 
go szpiega doknment, stwierdzający dowodnia 
niewinność Dreyfusa. 

Bądź co bącź, fatalna ta sprawa ma być 
wznowiocą i przywróconą do tego stanu, który 
przed trzema laty ugruntował przewagę a ra- 
czej hegemonje stronnictwa socjalistycznego. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba: 
wach towarzyskich i wszelkieh uro- 
azystościach pamiętajmy o ofiarash ga 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoly ludowej. 


— — — 


Lwów 12 lutego. 

Btan powietrza. Godzina 1% w poludnie: 
Ciepłota -+ 5:5' R. Pochmurno. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji. W niedzielę, dnia 15 bm : 

Stanislawów. Prof. uniw. dr. B. Dembiń 
ski: „Kluby i stronnictwa wielkiej rewolucji“. 

Z obrad komisji budżetowej miejskiej. 
Dla gimnazjum Cieszyńskiego uchwalono 2500 kor. 

Jubileusz papieski. Ks. Pątkiewicz, dmi 
nistrator kościoła OO Jezuitów, informuje nas, że 
nabożeństwo jubileuszowe, odbędzie się w tym ko. 
ściele, nie jak naznsczono 1 marca, lecz wspomniane 
nabożeństwo w myśl rozporządaenia ks. arcybisknpa, 
odbędzie się tak wtym kościele, jak i w innych, dnia 
22 lutego o godzinie !1 przedooludoiem. 

Skromne zapytanie. Uchwalona w radzie 
państwa w czerwcu r. z. ustawa o podwyżsteniu 
płacy emerytom dawnej kategorji, miała wejść w ły- 
cie z dniem 1 stycznia 1903 r. i przeto miał rząd 
dość czasu do załatwienia tej sprawy w taki sposób. 
ażeby z początkiem r. b. mogli emeryci pobierać już 


Cylindry 


uchwalone dla nizh podwyłszenię. Popieważ jednak 
upływa już drugi miesiąc r. b, a dotąd jeszcze ża- 
den z objętych tą ustawą emerytów + nie  otrzyriał 
asygnaty na to podwyższenie, przeto; ośmielam się 
w imieniu ich wszystkich zwrócić się do rządu ze 
skromnem zapytaniem: — czy podwyższenie  plscy 
emerytom uchwalone zostało dla polepszenia ich by- 
tu za życia jeszcze, czy też tylko na sprawienie im 
nagrobków po śmierci? Jeden s emerytów. 

Pożar Kut. Komitet ratunkowy dla niesienia 
pomocy pogorzelcom, wydał tej treści odezwę do 
pnbliczności: W deiu 8:bm o godzinie 2 popolu- 
dniu nawiedził miasto nasze straszny pożar, który 
w przeciągu kilku godzin obrócił doszczętnie w pe- 
rzynę większą część missta. Przeszło 400 domów 
w gruzach, a zwyż 500 rodzin znalasło się bez da- 
chu i chleba ~- powstała nędza : wśród  ludaości 
niemal wyłącznie żydowskiej, której całe mienie 
w obec niemożliwości ratunku, płomienie pochlonę- 
ly, nie da się opisać; pomoc miejscowej, pożarem 
niedotkniętej ludzości niezamożnej mie może, ami 
w drobnej części złagodzić nędzy pogorzelców, obe- 
cna zima i brak wszelkiego zarobku czynią położenie 
wprost rozpaczliwem. Ogólna szkoda obecnie jeszcze 
obliczyć się mie dająca, wyniesie do miljona koron, 
z której ledwie piąta część była ubezpieczoną. Za- 
nim nastąpi likwidacja i wypłata przez zakłady ubez- 
pieczeń, zanim nadejdzie jakaś pomoc ze strony 
rządu i kraju, której domagać się będziemy, zwra- 
camy się za pośrednictwem dzienników do ogółu 
rodaków o wsparcie ciężko dotkniętych i w ostatniej 
nędzy pogrążonych pogorzelców. Każdy, choćby naj- 
drobniejszy grosz złożony otrze miejedną łzę boleści, 
przyczyni się do złagodzenia tak strasznej nędzy, 
na której opis darmoby się pióro siliło i zaskarbi 
wam salachetni ofiarodawcy wdzięczność nieszczęśli- 
wej ludności. 

Pospieszcie zatem z pomocą rodacy, a Bóg wam 
stokrotnie zapłaci. Wszelkie datki uprasza się prze- 
syłać na ręce skarbnika komitetu ratnnkowego p. 
Jana Stebnickiego w Kutach. Szanowne re- 
dakcje czasopism uprasza się o przyjmowanie składek 
miejscowych. 

Za komitet ratunkowy: 
Herman Jekel burmistrz, ks. Jan Smagowicz prob. 
ob. łać , ks. Włodzimierz Stefanowicz prob ob gr., 
ks. Piotr Mojzesowicz prob. ob orm., Karol Lsib: 
schang c. k. sekr. sąd, Aleksander Czaykowski c. k. 
adj. sąd, dr. Juljusz Friedman adw. 

Wieczór kostjumowy u ministra. Dzienni- 
ki berlińskie donoszą, że onegdaj odbył się wieczór 
u ministra niemieckich kolei Buddego. Na wieczorze 
stawił się cesarz Wilhelm w uniformie kolejowym 
Małżonka ministra miała toaletę niebieską. Byli też 
ministrowie Bülow i Rbeinbaben, ale dzienniki nie 
podają, w jakich uniformach, czy kostjumach... 

Aresztowania w Warszawie. Do dzieani- 
ków berlińskich donoszą z Warszawy, że miano tam 
nwięzić wielu akademików, techników, inżynierów 
i kobiet pod zarzutem propagandy socjalistycznej. 

Alarmy wojenne. Londyński Cenżral News 
domosi z Petersburga, że oficerowie rezerwy otrzy- 
mali rozkazy, aby w wypadku mobilizacji armji sta- 
wili się w przeciągu 24 godzin do swych komend 

Bieda studencka w Rosji. Według Biż. 
Wied. z uniwersytetu petershurskiego uwolniono 
548 studentów z powodu nieopłacenia wpisu. 
Wobec tego jeden z radnych miasta proponuje ma- 
gistratowi wnieść potrzebną kwotę z funduszów 
miasta. 

Szkody z trzęsienia ziemi. Komisja, wy 
znaczona przez gubernatora dli wyjaśnienia rozmia- 
rów klęski trzęsienia ziemi w Andiżanie, obliczyła, 
łe w powiecie andiżańskim zabitych jest 4358 lu- 
dzi, margelańskim 285, straty zaś w obu tych po- 
wiatach sięgają 11,000.000 rubli. 

Zdrow:e b. cesarzowej Meksyku Z Bru- 
kseli donoszą, że cesarzowa Karolina, wdowa po nie- 
szczęśliwym cesarzu Maksymilianie, przebyła tymi 
dniami ciężkie przesilenie choroby. Od wczoraj 
nastąpiło w stanie jej zdrowia polepszenie. 

Junkier pruski stręczycielem Brzydka 
afera stręczycielska, którą się obecnie kryminalna po- 
licja berlińska zajmuje, wydobywa na jaw o tyle 
wstrętne szczególy, obciążające starszego porucznika 
landwery pruskiej Steldta, że wedlug zeznań samych 
dziewcząt, przyprowadzał je Steldt ze swemi wspól 
niczkami do upadku moralnego już po ukończonym 
10 roku Życia. Skoastatowano dalej, że Steldt zaku- 
pił Remmowej wózek i konia, wrzekomo do uła- 
twienia jej handlu jarzynami na targach, w istocie 
zaś w tym celu, aby na targach upatrywała coraz 
nowe ofiary do usidlenia i sprzedaży rozmaitym bo- 
gatym panom w jej i spólniczek mieszkaniach. Steldt 
wypiera się winy, ale niewiele to pomaga, bo zezna- 
nia dziewcząt przeciw niemu i listy, są stanowczo 
potępiające. Steldt grozi, że życie sobie odbierze, 
pilnują go też skutkiem tego bardzo skrupulatnie. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
sentralnej stacji meteorologiczne) w Wiedniu). Dnia 


1i-go, godzina 7 rano notują: Haparmada —7 9, 
Wiedeń -]-20, Pola --40, Budapeszt 4-30, 
Florencja -+-6'0, Biarritz 1-40, Paryż 4-80, 
Monachjum -+5%0, Berlin — 1'0, Memel +10, 
Wilno -|-0'0, Bregencja —-5'1, Gorycja --4'1, 
Rzym -+-7:8, Petersburg —1'8, Moskwa —1'5, 
| Abazia -4-5 8, Lussin piccolo -1-8'3, Nizza -1-6'0. 


Z wyjątkiem najdalszego północo-zachódu i po- 
łudnia Europy, wszędzie podniosło się szybko ciśnie 
nie powietrza. Bardzo wysokie maksimum leży na 
północnym stoku Alp. Minimum utrzymuje się po- 
nad Rosją północną, a drugorzędne leży na północ 
od Szkocji. Na półaocnym stoku Alp pogoda częścio- 
wo dżdżysta Temperatura spadła znacznie na północy, 
a podniosła się na południu. Opady znacznie się roz- 
szerzyły. Prognoza: Pogoda, lagodnie, nocami lek- 
kie przymrozki. 

Odpowiedzi redakcji. Korespondent w Na- 
dwómnie : „Prosimy I 


Z kraju. 

Dobromil. (Pożdwy). Miasto powiatowe Do- 
bromil zostało w przeciągu tygodnia zawiedzone 
pięcioma pożarami. Dnia 2 latego rano spaliła się 
stodoła plebańska (dużo słomy i siana z niej wyra- 
towano), tego samego dnia popołudniu stodoła i dach 
stajni obywateli Medyckiego i Kurczaka, dnia 3 lu 
tego rano bróg plebański, dnia 5 lutego rano część 
dachu na realności obywatela Medyckiego, a dnia 9 
lutego, wśród szalonego wicbru, pięć stodół, w kie- 
runku wiatru, obok siebie polóżonych. Pierwsze 
cztery pożary powstały w jednym punkcie miasta, 
w pobliżu kościoła rzymsko katolickiego, ostatni zaś 
za Śródmieściera. Wszystkie powstały najpraw dopo- 
dobniej z podpalenia, ostatni był nawet zapowiedzia 
ny anonimowymi listami, a byl również straszny 
t'zagrażał calej wschodniej części miasta. 

Mieszkańcy Dobromila przerażeni, żyją w ciągłej 
trwocze! Magistrat zarządzi! powiększenie pogotowia 
pożarnego | 


BZIENNIK POLSKI z dnia 13 lutego 1905 r. 


Poniewsż w korsspondencji z Dobromila do 
jednego z lwowskich dzienników ujemnie przedata- 
wiono akcję ratunkową przy pierwszym  połarce 
i miejscową obrouę pożarną, przeto Związek straža- 
cki zażądał od komendy straży wyjaśżzienia. Przybyli 
więc do Dobromila naczelnicy straży pożarnej z Prze- 
myśla: zawodowej p. Józef Zagórski, a ochotaiczej : 
p. Michal Osiński, tudzież sekretarz Związku straža- 
ckiego, p. Antoni Szczerbowski ze Lwowa; ci, po 
przeprowadzeniu szczegółowego i dokładnego docho- 
dzenia, orzekli, że obrona pożarna w Dobromilu nie 
pozostawia nic do życzenia, że zsrzuty poczynione 
z powodu pierwszego pożaru nie mogą pochodzić 
od osoby obznajomionej ze sprawami pożarnictwa. 
Co do następnych irzech pożarów wyraziła komisja 
zdanie, że akcja ratunkowa przy tych pożarach byla 
znakomitą, sądząc po wyniku gaszenia, Że taką akcją, 
taką obroną, może się szczycić mawet zawodowa straż 
pożarna. 

Byloby pożądanem, aby w Dobromilu osoby 
krytykujące organizację i działalność straży pożarnej, 
przystąpiły do tej organizacji, a radą i czynem wpły- 
wały na dalszy rozwój. 

Jarosław. (Osobiste). Starszy lekarz powiato 
wy, p. dr. Marynowski, zaniemógł na tyfus, którego 
się nabawił przy udzielaniu pomocy =% miejscowo- 
ściach powiatu, tą słabością nawiedzonych. Otacza 
go troskliwa opieka lekarska. Dotychczasowy prze- 
bieg choroby jest normalny, bez Żadnych kompli- 
kacyj. 

(Na gimnusjum ciessyńskie). Rada powiatowa 
jarosławska uchwaliła datek 100 koron na utrzyma- 
nie gimnazjam w Cieszynie. Obrady usilowali zerwać 
włościanie, gremojalną secesją, podobno za iuicjatywą 
posła Wilka, ale mimo to pozostał komplet do- 
stateczny i w przeciągu trzygodzinnej narady. za- 
padły, bez jałowej dyskusji, uchwały co do budżetu 
powiatowego. 

(Wypadek). Kapitan 10 p. p., Edward Trsek, 
podczas powrotu z ćwiczeń w dniu 11 b. m., spadł 
ze spłoszonego konia, który go przygniótł, runąwszy 


na ziemię. Kapitan, oprócz innych obrzżeń ciała, 
ulegl złamaniu nogi. 
Limanowa (Dramat małżeński). We wsi 


Kaninie żyła młoda, bardzo ladaa dziewczyna. 
W dziewczynie tej kochał się na zabój syn kmiecja 
tamtejszego, Urygi. Rodzice Hanusi (imię bohaterki 
tego romansu) postanowili wydać ją za mlodego bo- 
gacza wiejskiego, nie bacząc na wyraźny opór cór- 
ki. Ślub wyznaczono na jeden z2 połuiwnych dai 
w sierpniu. 

Na kilka godzin przed ślubem MHanusia zniuła 
3 domu rodzicielskiego. Pościg. Dziewczynę chwyta- 
ją. Prośby, zaklęcia rodziców skutkują o tyle, że 
Hanusia zgadza się na ślub. Ślub istotnie dochodzi 
do skutku. Podczas zabawy weselnej penna mloda 
naraz znika, zamyka się w komorze u krewnych 
w Kaninie i ani rusz nie chce iść do męża. 
Nie nie pomaga. Stan rzeczy trwa tak całe pięć 
miesięcy. 

W dniu 23 z m. rada familijna i zrozpaczony 
mąż dochodzą wreszcie do tego, że Hanusis zga- 
dza się na pożycie z Urygą. Urygowie obchodzą 
to prawdziwe święts z wszelkiemi tradycyjnemi 
formalnościaxci: poprawiny calą gębą, cała wieś 
sproszona. ; 

W czasie poprawin Hanusia naraz znika ;o 
swojemu.  Odszukują ją na strechu. Próbują 
wię dostać Dziewczyna broni przystępu, a gdy 
przemoc atakujących wzrasta, ona zapala zapałkę 
i rzuca płonącą w kupę słomy, czy siana. Strych 


wybucha pożarem.  Hanusia nsjwidoczniej prze- 
widziała wszystko i zdecydowsła się nawet za 
śmierć. 


W ostatniej chwili przestraszyła się jednak 
i zeskoczyła ze strzechy na dół, a stamtąd prosto 
pobiegła ña plebanję i tam na strychu ukryła się 
w mojciemniejszy kąt, tak, iż nikt ze wsi, a nawet 
z plebeńskich nie wiedział, gdzie może być. Przez 
trzy dni, o chłodzie i głodzie, przesiedziala na stry- 
chu, aż wreszcie, nawpól żywą, znaleziono ją w tej 
kryjówce. Nieszczęśliwą odstawiono do aresztu sądu 
powiatowego w Limanowej. 

Przemyśl. (Podróż ks. biskupa Fciczara do 
Reymu). W tych dniach ks. biskup Pelczar udaje 
się do Rzymu, aby tam, wspólnie z innymi bisku- 
pami, daia 20 b. m., podczas uroczystości papie- 
skich, wręczyć Ojcu św. złotą tjare, jako dar jubi 
leuszowy całego episkopatu, a zarazem, by złożyć 
Stolicy św. sprawozdanie o stanie swej djecezji, do 
czego każdy biskup co kilka lat. u nas co 5 lat, 
jest obowiązany. Ostatnie sprawozdanie o stanie dje- 
cezji przemyskiej złożył osobiście w imieniu ś. p. 
ks. biskupa Soleckiego, który z powodu choroby nie 
mógł udać się do Rzymu, s. p. ks. biskup-sufcagan 
Jakób Glazer, w roku 1894. Ks. biskupowi Pelcza- 
rowi towarzyszyć będzie w podróży ks Jan Ingram, 
notarjusz konsystorza biskupiego. Powrót nastąpi 
około polowy marca. 

Sambor. (Dom im. Leona XIII) Tutejsza 
„Gwiazda* zamyśla dla uczczenia jubileuszu papie- 
skiego wybudować dom własny, a funduszę z najinu 
dotychczasowego pomieszczenia, obrócić na zapomogi 
dla starców i kalek, Ponieważ jednak brak „Gwie- 
ździe” sgamborskiej funduszów na budowę, przeto 
wydała odezwę, wzywającą publiczność do składek 
na cel tak piękny. 

Zborów. (Wybory). W miasteczku naszem, 
przyszłej, bo już za półtora roku, siedzibie staro 
stwa, odbędą Sig za kilka dni wybory do Rady 
gminnej. W mieście wre i kipi; komitet chrześci- 
jański, złożony ze samej inteligencji, na którego 
czele stanął tutejszy naczelnik sądu p. dr. R. i no- 
tarjusz p. Z, postanowił usilnie popierać kandyda 
turę obecnego burmistrza-Polaka, p. Raciborskiego, 
człowieka, który w czasie swych sześcioletnich rzą- 
dów stworzył racjonalną gospodarkę gminną, regu 
lując zarazem opłakane stosunki finansowe. Nie 
dziw zatem, że ci, którym energja p. Raciborskiego 
nie bardzo jest po myśli, starają się przeforsować 
kandydaturę łyda, który, mając gdzieś w przedpoto- 
powych czasach jakieś małoznaczne „votum* w Ra- 
dzie gminnej, następnie z niej ustąpił. Smutnym 
nadto objawem jest i ta okoliczność, że z tymi ma- 
cherami żydowskimi, połączył się i tutejszy grecko- 
katolicki prohoszcz, ks. kanonik Miź i wspólnie 
z nimi zwalcza kandydaturę p. Raciborskiego Ks. 
Miź trzyma się rapewne zasady: „Lipszyj najhirszyj 
żyd, niż najlipszyj Lach". Mimo tak usilnych starań 
macherów żydowskich, mamy przecież nadzieję, że 
wybór Rady i burmistrza odbędzie się po myśli tu- 
tejszej inteligencji, której z pewnością dobro gminy 
więcej na sercu leży, niż panom msacherom ży: 
dowskim, nawet z ich przewielebnym wodzirejem. 

Na gimnazium ciesryńskie złożono w dal- 
szym ciągu w administracji Dwiennika Polskiego 
pp : Ferdynandawie Stankiewiczowie koron 10* , 
Stanisław Hulewicz z Grzyme=w: 2°—. M. Kru- 
pański z Kałusza 3—, Kasprzycki z Sambora 2' -, 


Z EE Z ETZ Z OZ ZN 


i kapelusze P. C. Habiga i angielskie Scotta 


CHAPEAU-CLAQUE, KAPELUSZE „Opera” KAPELUSZE "luszawe, lodenowe i filcowe 
w najnowsz,eh fasonach. : 


Antoni Kwiatkowski z Sanoka, nadeslal przez pannę 
Zofję Bośniazką zebraną składkę na wieczorku ka- 
synowyai dam 7 lutego rb. 18---, de. Włodzimierz 
Maciulski, adwokat kraj. z Żółkwi, madeslał przez 
członków komwiwtu obchodu 300 rocznicy za- 
łożenia missta Żółkwi dnia 9 lutego rb. zebrazych 
4%—, ks M. Stasiosis 2 —, Wiktor Piątkowski 


ze Lwowa 5—, Adam, Genio i Tadeusz  Dziubiń- 
sty 3'--. Razem w dniu 12 bm. 87 k. Poprze- 
dnio wykazano (XIV) 1773 koroa 69 b. Razem 


więc (XV) 1850 k. 69 h 

W dniu 6 lntego 1000 koron odesłano ma 
ręce ks. Lordzina, pozostaje w administracji naszej 
850 k 69 h. 

O dalsze datki prosimy gorąco Praguiemy jak 
najszybciej przesłać „Macierzy' drugi tysiąc koron ! 

* MHumorystyczny kalendarz Śmigusa na 
c. 1903, ozdobiony prześlicznerni koloro wemi ilustre. 
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa. 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Deienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżoaej cenie 
35 et. (70 hai) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szoukowy kalendarzyk Śraigusa 20 et. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Podziękowanie. Tow. św, Salomei (filja św. Miko- 
laja) stłada niniejszem codziękowanie tym panom afia- 
rodawcom, którzy się przyczynili do obdarowania nbg- 
giej dziatwy na „Gwiazdkę“, a mianowicie: Stachiewi- 
czowi i śbrysowskiemmu, Kuszczakowi i Zubikowi, Sołty- 
sowi i Mieczkowskiemu, Krzysztofowiczowi, Ludwigowi, 
Gartlerowi, Drexsłerowi, Korneckiemu, Starkowi, Baje- 
rowi, Landstitterowi, Annie Fiedler-Bergerowej, Sznapi- 
kowe', Manzerowej, Frenklowej, Neaweldowi i w. i. 

* Komitet wieczoru akademickiego dnia 14 lutego 
b r w sasach Kasyna miej.kiego odbyć się mającago 
zawiadamia, że urzędnje od godziny 12—3 w południe i 
od 7—8 wieczorem w lokaln Towarzystwa (pasaż Miko- 
lascha), a w dzień wieczoru od godziny 11 przed poł. 
w Kasynie. Zarazem podaje się do wiadomości, Że bilety 
akademickie ważne będą jedynie przy równoczejnein oka- 
zaniu legitymacji akademickiej 

Tow  prawnlozego lwwski yu Dnia 13 lu- 
tego b. r. (w piątsk) o gosa: pół do 7 wieczorem 
odbędzie się w lukaln Towarz: stwa (ulica Karola Ludwika 
l. 3), dalszy ciąg „Konferencji o procedurze cywilnej". 

* Na rzecz Macierzy Polskiej. P. Wawrzyniec Szczep: - 
nik służący dra Czestawa Ubmy, złożył na rzecz Macie- 
rzy Połskiej kwotę 68 kor 70 hal. 20 kop i 20 cent 
szwajc., pzbieraną z datków chorych. Rada wykonawcza 
Macierzy Polskiej składa ofiarodawcy publiczne podzię- 
kowz nie. 

* Z „Sokola“. Polskie Tow. gimnastyczne „Sokół“ 
we Lwowie urządza w niedzielę dnia 15 lutego b. r. 
wieczór humorystyczny dla członków i gości przez nich 
wprowadzonych z następującym programem :1. 8) Marse, 
b) Uwertura, odegra Kapela narod 2. Klemeus Jino- 
sza: „Pan Figelmaun", monolog. 8. Raynal: „Szampań- 
ski walc“, śpiew z chórem. 5. a) Bałdieli: „Wale*. b) 
Kratzer : „Skrzynki swatys. odśpiewa druh Kaz. Korno- 
rowski. 6. a) Verdi: „Traviata". b) Pustiżek: „Wspo- 
mnienie z Tryjesta*, odegra na cytrze p. Leopold Bojar- 
ski 7. Kwik: „Karnawał“, śpiew humorystyczny. 8 
Gounod: Potpouri z opery „Faust“ odegra Kapela naro- 
dowa. 9. „Stryj przyjechał", komadja w 1 akcie Wł hr. 
Kozie brodzkiego. 

Zaproszemiia i bilety po 30, 20 i JO et. nabyważ 
ana od godziny 5 do 8 wieczorem w kancelarji „So- 
ola“. 
Składki na cele użyteczności publloznej inb aa- 
rodowej. 

Na przytulisko Brata Alberta, złeżyli 
pp. Jastryębscy 20 koron, a nie 20 hal jak wczoraj 
skutkiem omyłki wydrukowano. — Pp. Ferdynandowie 
Stapkiewiczowie 20 kor. 

Na dom polski w Ostrawie, p. M. Krupański 
z Kałusza 3 kor. 

Na kościół w Turce, p. Krupański z Kałusza 
3 kor 
-= <a. WUW mk — W | 
Nr. 6 „Biluszczu” wysyłamy dziś 

naszym prenumeratorom. 


"E E a EK m 
Notatki literackie Í artystyczne. 


Eepartoar teatran miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek (wznowienie) „Fra-Diz- 
volo", opera w 3 sktach E Aubera, z udziałem pań: 
Marji Gembarzewskiej, Łęskiej, pp.: Józefa Choda 
kowskiego, Malawskiego, Juljana Jeromina, Kiczmana, 
Czerwińskiego i Paszkowskiego. 

Jutro w piątek po raz pierwszy w tym sezonie 
„Mignoa*, opera w M aktach, a 4 odsłonach Am 
brożego Thomasa. Gościany wy:tęp Bel Sorel, íu- 
diki Marzk Onyszkiewiczowej, Augusta Diaxui 
i Juljana Jeromina. 

W sobotę po raz pierwszy cztery jednoaktó- 
wki Artura Schartzlera pt. „Godziny życia", „Kobietę 
ze sztyletem*, „Ostatnie maski* i „Literatura, 
z udziałem pań: Stachowiczowej, Solskiej, Rybickiej, 
pp.: Chmielińskiego, Stanisławskiego. Jaworskiego, 
Adwentowicza, Hierowskiego, Wysockiego, Feldmana, 
Kiliszewskiego, Brzozowskiego, Kamińskiego i Sol- 
skiego. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 34 
„Fabryka krajowa“, komedja w 4 aktach, osnuta 
na stosunkach miejscowych przez Karolinę Słoń 
czewską. -- Wieczorem o godzinie 7 (na ogólne 
łądenie) „Carmen*, opera w 4 aktach Jerzego Bi- 
zeta. Przedostatni gościnny występ Bel Sorel, występ 
Augusta Dianni i Józefa Szymańskiego. Partję Mi- 
czeli cdśpiewa tym razem p Łopatyńska 

Z teatru  „Mignon* na piątek, — wieczór 
Schnitzierowski, cztezech jego wytwomych jedmo- 
aktówek na sohotę — a „Carmen* na niedzielę, 
zapowiedziaue przez repertoar teatralny,  zelektryzo 
wały naszą zobliczność, gdyż od dwóch dni panuje 
olbrzymi ścisk przy kasie teatralnej We wszystkich 
tych przedstawieniach biorą udział najwybitniejsze 
sily naszej sceny z panną Bel Sorel i panią Marek- 
Onyszkiewiezową, jako głównemi atrakcjami 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
czwartek, 12 lutego, wielki koncert filharmoni 
czny, ze mspólułziałem Jana Kubelika, skrzypka. 

W sobotę, 14 lutego, wielki koncert fil- 
harmoniczny, z» współudziałem Jana Kubelikr, 
skrzypka. 

W niedzielę, 15 lutego, koncert populerny 
Solista: komcertmistrz: Waclaw Huml. 

Z Filharmonji. Z powodu bslu u marszałka 
krajowego, Acdrzeja hr. Potockiego, sobotni wie'ki 
koncert filharmoniczny, w którym wystąpi po rez 
drugi : ostatni Jan Kubelik, rozpocznie się wyjątkowo 
o godrimie pól do 7 wisczorem, 3 skończy się przed 
godziną 9. 

Teatr ludowy wystawia w niedzielę, doia 15 
bm dawno niegraną znakomitą sztukę ludową J. Ko 
rzeniowskiego: „Karpaccy Górale*. W niedzielę po- 
połudaiu po raz drugi „Malka Schwarzenkopf“ G 
Zapolskiej Janowskiej. W sobotę 14 bm wieczorem 
po raz trzeci i ostatni „Knejgpa* Z. Parviego. 

Z prasy. Gaseta handlowo- geograficzna 
która rozpoczęła swój Żysót przed 8 laty, jako 
Przewodnik emigracyjny, przestała wychodzić. 

„Warszawa współozesna”, naszkicowana 
w dwuuastu obrazkach przez „Przygodnego”, wyszła 
nakładem Towarzystwa wydawniczego we Lwowie. 
Obrazki bardzo interesujace i pouczające, a kreślone 
z rozmachem i zuajomościa dokładną przedmiotu. 

„Szkice i wrażsuia literackie". Nakładem 


Towarzystwa wydawniczego we Lwowie wyszła in“ 


teręsująca praca literacka, znanego pisarza p. A* 
Potockiego, pod powyższym tytułem. Spora ta i bar- 
dzo starmimie wydaua książka, jest pod wzg'ędem 
treści niezwykle obfitą: przesuwają się przed nami 
doskonale kreślone sylwety literackie Sienkiewicza, 
Reymonta. Dąbrowskiego, Żeromskiego, Sierosze- 
wskiego, Tetmajera, Kasprowicza, Lengiego i Wierz- 
bickiego. W części drugiej znajdujemy sześć dosko- 
nalych charakterystyk literackich utworów, pomiędzy 
nimi „Ziemi obiecanej* i „Podfilipskiego*. Kto chce 
spędzić czas bardzo przyjemnie, a z pożytkiem, temu 
„Szkice możemy polecić. 


Jubileusz papieski. 


(=) Komitet, wybrany dla ułożenia pro- - 


gramu obchodu Z5tej rocznicy papiestwa Lona 
XIII, odbył wczoraj posiedzenie pod przewo- 
dnictwem prezydenta miasta. Komitet uchwalił, 
że uroczystość odbyć się ma w dniu 1 marca, 
w niedzielę. Data jest wigilią dziewięćdziesiątej 
trzeciej rocznicy urodzin Ojca św. a wigilją 
wigilji koronecji Leona XUI na papieża, która 
się odbyla w dniu 3 marca 1878. 

Uroczysty obchód tych pamiątek rozpocznie 
się solennem mabożeństwem, które odbędzie się 
w kościels archikatedralnym o godz. 10 rano. 

Następnie odbędzie się uroczyste zebranie. 
Komitet, idąc tradycyjnym, dawnym polskim 
zwyczajem, projektuje zebranie to w jednym z 
kościołów. Definitywne postanowienie zawisło 
od pozwolenia kapituły, względnie księdza arcy- 
biskupa. Jeśliby jeduax projekt ten napotkał na 
przeszkody, wówczas zgromadzenie odbędzie się 
w sali ratuszowej. 

Na zgromadzeniu przemówi najpierw imie- 
niem stolicy kraju prezydent dr. Małachowski, 
a następnie jeden z wybitnych naszych hiato- 
ryków, profesor uniwersytetu wygłosi odczyt o 
dziąłalności społecznej Leona XIIL 

Komite: ma zamiar ułożyć także adres hol- 
downiczy, któryby był podpisywany o ile mo- 
łności przez jak najstersze grona miesztzń'ów 
Lwowa. 

Idąc w myśl spałeczuych idei Leona XIII, 
komitet postanowił zaproponow.ć radzie miej- 
skiej przeznaczenie jednego z gruntów miejskich, 
tudzież kwoty 10.000 k., corocznie da budżetu 
wstawiać się mającej, na budowę tanich i zdro- 
wych domów (z ogródkami) dla robotników. 
Zaklad ten będzie mial napis: „Wola Leona 
XUI". 

Ta propozycja komitetu jubilcuszewego zo= 
stała też wczoraj jednogłośnie przyjętą 
przez komisję budżetową. 

Propozycje te wszystkie co do sposobn 
uczczenia 25 letniej roczuicy pontyfikatu Leona 
XIII, przadstawi prezydent miasta na przyszlem 
posiedzeniu rady miejsziej. 

EEEE O 


Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału 
towarzystwa pedagogicznego. 


Walae zgromadzenia oddziału lwowskiego 
towarzystwa pedagogicznego zagaił dziś o litej 
godzinie przed południem prezes p. Soleski, 
poświęcając w pierwszym rzędzie słowa garą- 
cego wspomnienia zmarłym w ciągu ostatniego 
roku członkom śp. Krzysztyszyńskiemu i Urbań- 
skiemu, których pamięć, zgromadzenie przez po- 
wstanie z miejsce uczcilo. 

Następnie podniósł prezes znaczny rozwój 
oddzialu lwowskiego w ciągu ostatniego roku 
administracyjnego, a objawia się to tak liczbą 
członków, która z 218 wzrosła na 272, jakoteż 
stanem fundacji im. Baranowskiego, która w 
ciągu roku z 397 złr., wzrosła do 968 złr., i 
z której udzielono już jedną zapomogę w wy- 
sokości 100 złr. Tak więc, w kierunku gospo- 
darczym, oddział lwowski idzie na czele wszy- 
stkich oddziałów w całym kraju. Prócz tego, 
wziął oddział lwowski gorący udział w ogólnej 
akcji krajowej w celu uregułowania stosunków 
noenczycielstwa. 

W dalszysa ciągu, po odczytaniu protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia oddziału 
(14 stycznia 1902) nrzez sekretarza r. Szajo- 
wskiego, referowal dr. Gargas „O wlościań- 
skich przedstawieniach amatorskich, urządza- 
nych za staraniem nauczycieli za odpowiednem 
wynagrodzeniem*. 

R.f:rent wychodząc ze stsziowiska, że teatr 
na wsi przyczyni się do umoralnienia włościań- 
stwa, do podniesienia jego poziomu umysłowe- 
go i materjalnego, a w końcu wzbudzi i umocni 
w nim patrjotyczne uczucia, stawia wniosek, 
by kierownictwo scen wieiskicb objęli nauczy- 
ciele i nauczycielki, którzy za swój trud pobie- 
rakiby pewną część czystego dochodu z przed- 
stawień. Nad referatem tym rozwinęła się diuga 
dyskusja, z której pokazało się w końcu, że 
tak referent, jak i zgromadzenie, z samych 
lwowskich przeważnie nauczycieli złożone, ma 
o stosunkach włościańskich bardzo powierzcho- 
wne tylko pojęzie, do tego stopnia powierzcho- 
wne, Że dyskusja pomimo bardzo poważnego 
tonu, chwilami wprost komiczne robila wra- 
żenie. Podręcznik dla nauczycieli jąko kierowni- 
ków teatrów chiopskich, pisze już p. Gabrjela 
Zapolska — upewnił referent. Teatry amator- 
skie po wsiach, położę tamą emigracji chło 
pów do Ameryki i na Savsy — twierdził serjo 
kto inny, a rerultatem powstrzymania tej emi 
gracji będzie wzrost dobrobytn w kraju i roz- 
kwit rolnictwa i przemysłu fabrycznego. Wszy- 
stko to, sprawi teatr cbłopski! Ostateczuie przy- 
jęto rezolucję uastępującej treści: 

Walne zgromadzenie uchwala odnieść się 
do zarządu glówaego, zżeby poparł inicjatywę 
głównego zarządu kółex roiniczych w sprawie 
urządzenia włościańskich teatrów amatorskich i 
zachęcić neuczycjeli dn pisania sztuk ludowych, 
mogących oddeć takiemu teatrowi wielkie 
usiugi. 

Z xola odczytuje p. Faff pracę swą p. t 
„Teorja Kant-Laplacea.* 

Godzina wpól do 2 p. Fa wykłada teorją 
powstawania cial niebieskich. 
n 


Wylew Dunajea. 


(0d naszego korespondenta). 
Nowy Targ 11 lutego. 
W poważnem niebezpieczeństwie w osta- 
tnich dniach byli mieszkańcy wiosek polože- 
nych nad Dunajcem. Wskutek naglego stajabnia 
mas śniegowych nagromadzenych w wielkich 
ilościach po deszczu trwającym całą dobę, ru- 
szyly nsgle lody 9 b. m. na Dunajcu i jego 


Marcin Muller 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lv'owie 


— 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 lutego 1903 r. 


dopływach, tworząc liczne większe i mniejsze 
zatory lodowe, przeważnie przy mostach dunaj- 
cowych, jakoto w Nowym Targu, Waksmundzie, 
Łypusznej, Harklowej, Woda wskutek zatorów 
wystąpiła z koryta zalewając pola i wioski po- 
leżane nad Dunajcem. Zatory koło Nowego 
Targu i Waksmuada ruszyły po krótkim czasie 
szczęśliwie zabierając mosty w Łopus:nej, Ostraw- 
sku, Harklowy i drzewo nagromadzone nad Du- 
najcem. 

Najwięcej zagrożeni byli mieszkańcy Sromowiez 
niższych naprzeciw „Czerwonego Klasztoru.* Tu 
z ńsgromadzonych mas lodowych, mostów i 
drzewa zabrauega, utworzył zator przeszło kilo- 
metr dlagi, wskutek czego woda obróciła się 
całą siłą na wspomuianą wioskę, zabierając cha- 
ty, stodoły i dcbytek micszkańców. Siedm chat 
i kilka stodól uniosła woda wraz z inwenta- 
rzero. Mieszkeńcy zaledwie zdulali ujść z życiem. 
Zstor ten dotąd nie ruszył. Starostwo zażądało 
pomocy wojska z Krakowa do rozsądzenia za- 
torn. Że ofiar w ludziach nie było, przypisać 
to należy tylzo tej okoliczności, że działo się to 
je zcze z4 doia. Mimo to mieszkańcy ponieśli 
ogromne straty, bo oprócz powyższych szkód, 
ziemniaki w piwnicach zalane wodą zmarzły, 
pola spustyszor:e. Komunikacja przerwana. Po- 
moe doraźna dla mieszkańców konieczna. Oprócz 
powcdzi długoirwające mrozy, które dochodziły 
do 30* R. (sic!) wyrządziły ludności w c lym 
powiecie cgromne szkody. Ziemniaki w piwni- 
cach pomarzły, bydło w stajniach poodmrałało 
nogi, wielu ludzi ma poodmrażane nogi, palce, 
us: y, zamarzło też w polu kilku ludzi. Takiej 
ostrej i dziwnej zimy dawno tn na Podaslu nie 
pawięłają. 

DESE EA ORO p ZARZ 


Pruski pismak o nas. 


Lwów 12 lutego. 

W swoim czasie zanotowaliśmy glos lip- 
skiego pisma Grensbote o wyndrębnieniu Gali- 
cj. Pismo to zamieściło następnie cały szereg 
artykulów o „rzekomych* stosunkach w Galicji, 
" zmęó opartych naturalnie na fałszu i klam- 
Stwio. 

W ostatnim artykule twierdzi autor, że 
smłeczeństwo polskie radykalizuja się, czego 
dowodem są iemonstrscje... przeciwko konsula- 
tovi niemieckiemu we Lwowie z powodu Wrze- 
św Demonstracje te „gezen die deutschen Kon- 
sulste in Lemberg uad Krakau* (I) nie były 
urządzone wrzez zapaleńców, ele przez żywioł 
obywatelski. Korespondent nie wątpi, że zarzą- 
dzecia rządu pruskiego przeciw Polakom, dadzą 
jeszcze nie raz powód do demunstracji w Ga- 
li ji. Dzisiejsze położenie polityczne Europy nie 
ziisl wznawiania kwestji polskiej. Austrii musi 
zmienić swój system rządzenia w Galicji i 
„przy psmocy Rusinów ratować re- 
sztkę niemczyzny w Galicji, pod- 
nieść powagę centralnej wladzy, slo- 
wem, Ga nowo zdubyć Galicję dla 
Ausztrji. 

„ „Od korony i rządów zależy, ile stanewczo- 
ści będzie w tem postępowaniu. ale raz zacząć 
się ono musi! 

„Wyodrębnienie Galicji może się stać nawet 
dla rządów komiecznem, ala w innej formie, niż 
sobie je dziś ktoś wyobrażać może: zależy to 
od czynników kierujących w Austrji, od postę- 
pów wielkopolskiej ngitacji i zmian w socjalno- 
ekonomicznych stosunkach Galicji, Wówczas 
Niemcy mogą w Galicji na nowo pod- 
Jęć swoją misję: — szerzenia niemie- 
ckiej kultury na Wschodzie”. 

, Tak wyglądają pragnienia rusko- pruskie; 
nie ulega bowiem wątpliwości, że autorem tego 
artykułu jest jakiś pismak ukraińsko radykalny. 
służący sa pruskie marki niemieckim intaresom. 
Tej podłoty namnożyło się teraz dosyć! 
ah 


Projekty reform w Rosji 


Zarządy gubernialne w Rosji odbywają 
z polecenia rządu checnie narady nad rozmaite- 
mi kwestjami, jakie im przedłożone, co do 
zmian niektórych w szkolnictwie i sprawach eko- 
nomicznych. 

W Kazaniu zgromedzenie szlachty uchwaliło 
w sprawie oświaty ludowej, aby nauka żaczy- 
nala się w ł0tym roku życia i trwała lat 4 i 
aby świadectwa o ukończeniu kursu wydawane 
były uczniom po dojściu do lat 17, +Uznano za 
pożądane zakladanie kursów pedagogicznych pod 
kierunkiem znanych pedagogów i kontrolą mar- 
szalków szlachty, oraz aby szlachta wchodziła 
w skład rad eparchialaych. Ze szczególnem 
uznaniem przyjęto projekt ujednostajnienia o- 
swiaty ludowej pod względem pedagogicznym i 
administracyjnym w rada”h szkolnych minister- 
stwa oświaty. 
_ Komitet riazański uznał za pożądane pod- 
niesienie ogólnego poziomu kulturnego ludności, 
powiększenie liczby szkol rolniczych, jak najszer- 
ze rozpowszechniamie broszur rolniczych, urzą- 
dzznie wystaw i pól doświadczalnych, rozwój 
drobnego kredytu ludowego, uprrządkowanie 
wychadźtwa za zarcbiiem, utworzenie instru- 
ktorów i agronomów, rzdzór nad wywożonem 
zagranicę zbożem, udzielsnie ziemstwom prawa 
wypowiadania się co do kierunku nowych kolei, 
obniżenie taryf, zniżenie lub zniesienie cel od 
maszyn rolniczych, rozszerzenie sieci pocztowo- 
telegraficznej, obniżenie taksy telegraficznej, znie- 
sienie poręczania scłdarnego w gminach, utwo- 
rzenie mniejszej jednostki ziemskiej. 


Naiwni. 
(Obrazek warszawski). 

, Karnawał wesołością swoją zaraża nawet 
Najpoważniejszych; nie dziwcie się przeto, sza- 
Bowni czytelnicy, że i wasz pokorny sluga, pil- 
Nujący zazwyczaj w swych pracach poważnych 

matów życia, dziś na balowe przerzuci się 
pole ; tanecznych dotknie się parkietów. 

., Mowa o karnawale — obecnym; nadmie- 
mc więc z szmogo początku w jego obronie nea- 
leży, ży niesłusznie nazywają go „dotychczas 
Ospałyme, Tak nie jest; jeżeli pominiewy bale 
publiczne, dość zresztą liczne, balów w domach 
Prywatnych nie braku,e: baluje arystokracja, 

Uje stan średni, a i w suterenach lub na 
poddaszach nie strzegą się tańca przy dźwię- 
kach skrzypiec lub harmonijki; jeden jedyny 
piątek, dość jeszcze na szczęście szanowany, o- 
krywa miasto nasze prawdziwie nocną ciszą, a 
Oprócz piątku — bał za balem, z balu na bał! 

ejdźmy podezas pory karnawalowej do 


pierwszego lepszego biura w czasie zwyklych 
godzin zajęć. Panuje tam na pierwszy rzut oka 
ruch zwykły; gdy jednak przyjrzymy się bli- 
žaj, uderzy nas zmiana. Wszyscy młodzi urzę- 
dnicy senni, twarze pokrywa bladość, ruchy za- 
zwyczaj lekkie i swobodne skula ociężałość; ta 
skutki... balowsnia, skutki nieprzespanych nocy: 
rano wraca się z halu, potem idzie się do pra- 
cy, potem... przygotowuje się znowu do nastę- 
prego balu i tak dookoła, tydzień cały, karna- 
wał cały! Po za pracownikami biurowymi kar- 
nawał ogarnął i młodzież innych fachów, a na- 
wet sferę uczącą Się... 

Lesz co to znaczy? Ojcowie rodzin, należący 
do klasy średnie zamożnej, również jak i panny 
do klasy tej należące, uskarżają się na zupelny 
brak młodzieży na wieczorkach i balach! 

Gdzież uczęszcza na wieczory i bale owa 
niewyspana, senna mlodzież warszawska? Za- 
pytajcie o to tych, którzy na wyloł znają życie 
naszego miasta. Młodzież warszawska — z ma- 
łymi wyjątkami — nie bawi się; nie bawi się, 
chociaż na bale uczęszcza; pracując w dzień, 
pracuje i w nocy: wciskając się w roli tance- 
rzy do domów jak najzamożniejszych, gorliwie 
poszukuje tam karjery, to jest ożenku z po- 
sagiem. 

Ńaiwnil.. Skończy się karnawal, skończy 
się i ich rola... „ludzi do tańczenia*; życie bo- 
gatych popłynie zwyklym korytem, wciśnie się 
w dawne po karnawale brzegi, zapomnianą Zo- 
stanie oddawana przez przygoduych znajomych, 
wprorradzonych przez kuzynka Miecia lub Ada- 
sia, usługa na balu. Panna Berta, Tonia, Ala 
i dziesiąta, każda z mniej lub więcej suto ua- 
bitym trzosem, wyjdą za mąż za odpowiedniego 
trzosuwi, majątkiem lub stanowiskiem jegomo- 
ści, aczkolwiek ten ostatni nie poświęcał sze- 
regu nocy na obtańcowywanie i obflirtowywa- 
nie panny i nie narażał zdrowia na szwank, 
uszczupłejąc sobie snu do „minimum“. A przy- 
tem, czy to na balach bogatych mało biednych 
panien, które również poszukują karjery ? 

Naiwni ci, którzy porzucają odpowiednią 
sobie sferę i cisną się tam, gdzie długo miejsca 
nie zagczeją. Naiwni, bo narażają się w życiu 
ne zawód, któregoby nie doznali, gdyby... nie 
szukali go sami! 
EE 


Anarchista Rubino. 


Jak już depesze doniosły, skazał sąd bru- 
kselszi anarchiste Rubino, który usiłował wy- 
konać zamach na króla Leopolda, na dożywo- 
tnie więzienie. 

O przebiegu procesu donoszą: „Rubino 
otyły mężczyzna z potężną łysiną, był w pra- 
wdziwym humorze „wisielca*. Zachowywał się 
jak południowo-włoski bandyta, który “widząc 
się schwytanym, szermuje językiem na wszystkie 
strony. Rzecz prosta, że skazanie go przez sądy 
przed dziesięciu laty za oszustwo i fałszerstwo 
było sktam najwyższej niesprawiedliwości, tak 
samo i kara, jaka go społkała za ciężkie uazko- 
dzenie ciała bliźniego. Trudniej usprawiedliwić 
mu fakt dwużeństwa, który wyszedł na jaw 
przy rozprawie; tlómaczy się tem, że pierwsza 
żona jest w zakładzie dla obłąkanych, co tyle 
znaczy jak rozwód. 

Przewodniczący: No! to niezupełnie 
odpowiada pojęciam dzisiejszego  spoleczeń- 
stwa | 

Rubino (z wściekłością): Co mię obcho- 
dzi wasze spoleczeństwo! Was nie ust:nowiono 
na to, byście mnie osądzili, ale ażebyście 
zasądzili, bo to leży w interesie waszego 
spoleczeństwa. 

Przewdniczący: Czy miałeś pan zaję- 
cie w Londynie? 

Rubino (jeszcze gwaltowniej). Tak! Za- 
rabialem 45 szylingów, czterdzieści pięć szylin- 
gów, czy psa to rozumiesz? Oto masz wasze 
społeczeństwa! Czterdzieści pięć szyiiogów! 

Przewodniczący wykazuje mu jednak, 
że w Londynie zajmował się dosyć nie zaszczy- 
tnam rzemiosłem, był bowiem tajnym agentem 
konsula włoskiego i za te szpiclowskie czynno- 
ści otrzymywał 3'/, funt. szterl. tygodniowo 
(przeszło 80 kor.). 

Rubino (wściekły): Ja tych pieniędzy nie 
bralem dła siebie; dawałem je towarzyszom! 

Przewodniczący: A czy powiedzialeś 
pen im, skąd bierzesz pieniądce ? 

Rubino: Nie! Bə m się nie chciała! 
Zresztą „gwizdnm” na wasze prawa i sprawie- 
dliwość. 

Rubino odchodzi poprostu od zmysłów 
skutkiem begranicznej swej złości. 

W dalszym ciągu przewodniczący pyta dla- 
czego strzelał na trzeci powóz, skoro wiedział, 
ża król siedział w powozie, który przejechal już. 
Rubino tłómaczy, że nie mógł dosyć szybko wy- 
ciągnąć rewolweru z powodu, że zaczepił © 
rozdartą podszewkę kieszeni. 

Pryewodniczący. 
na niewłaściwy powóz? 

Rubino (z pasją). Strzelałem, bo mu- 
siało się stać coś historycznego, skoro napisa- 
łem już do kawalera Prina w Londynie, że nie- 
bawem o mnie będzie głośno |... 

Odprowadzony z sali rozpraw grozil pię- 
ścią trybunałowi i publiczności. 


Proces przeciw Humhertom. 
(Tel. „Daien. Pol“) 


Paryż 12 lutego. Wczoraj rozpoczął się 
tu proces na skułek skargi wniesionei przez 
bankiera Csttaniego przeciw Teresie Humber- 
towej o oszczerstwo. Humbertowa mianowicie 
podczas swego przesłuchania zeznała, że Cattani 
w straszny Sposób ją wyzyskiwał, uprawiając 
wstrętną lichwę. 

Podczas zeznania Cattaniego, Teresa Hum- 
bertowa i świadek Roman Daurignac ciągłe mu 
przerywali. Następnie przesłuchano Teresę Hum- 
bertową, która nazywa Cattaniego największym 
lichwiarzem etulecia. (Publiczność wała: hou, 
hou, za co przewodniczący karci ją i nawołuje 
do porządku). l 

Między innemi opowiada Teresa H., że 
Cattani wprost wepchał jej jakąś biżuterję, a 
następnie kazal sobie dać weksle, które w czwór- 
nasób przenosiły wartość tej hiżuterji. 

„Daremnie — wola pani H. — domaga- 
łam się interwencji sędziów przeciw temu ra- 
bnnkowi. Także paryski rabin wielki miał w tej 
sprawie interweniować. Cattani jest przyczyną 
ruiny naszej calej rodziny, a także i przyczyną 


I dlatego strzelaleś 


nędzy tych biednych ludzi, których ruina za so- 
bą porwała”. 

Cattani odpowiadał na to gwałtowne oskar- 
żenie tylko półsłówkami i bronił się bardzo 
slabo. 

W tym samym duchu, jak Teresa, zeznał 
Fryderyk Humbert, uderzając w ostcych sło- 
wach na Cattani'ego i zięcia jego. Obwirial 
przytem różne polityczne osobisteści. Następnie 
usilowsł przedstawić postępowanie bylego adwo- 
kata a obecnego ministra sprzwiedliwości Vallé, 
jako kerygodne. 

Przewodniczący przerwał mu w ener- 
giczny sposób. 

Na to Teresa Humbert zwraca się do 
swego męża i wola: Pozostaw to do głównego 
procesu, wówczas opowiemy wiele interesują- 
cych rzeczy. 

Fryder. Humbert twierdził dalej, że po- 
byt ich w Madrycie nigdy nia był tejemnicą, 
bo w wyższych sferacb wiedziano o nim. 

Przewodniczący ponownie przerywa 
świadkowi. 

Dalej przesłuchano Marje Daurięnac. 

Przewodniczący: Pani podpislaś skar- 
gs o lichwę. 

Oskarżona: Tak jest, ale nie wiem poco 
to służyć miało. Skargi tej nawet nie „zytalam. 

Przewodniczący do Teresy Humber- 
towej: Mażesz pani teraz zeznawać, ale upra- 
szam panią o miarkowanie się. 

Terese Humbertowa: Mój ból wielki, 
moja troską bezmierną, mimo to chcę się po- 
wstrzymać od słów grubjańskich. (Wesołość 
wśród publiczności). Płaczę codziennie i płakać 
będę. Chcę, aby się dowiedziano, iż przyczyną 
calego nieszczęścia, w jakie popadłam, jest 
Cattani. 

Przesłuchiwano następnie komisarza, pro- 
wadzącego konkurs Humbertów, Linole, który 
udzielil technicznych wyjaśnień o operacjach 
Humbertów. Przesłuchiwano z kolei rzeczozna- 
wców. Przyszło do ostrego starcia między pra- 
waym zastępcą Cattaniego a Hubertami. Tere- 
sa H. ponownie oświadczyła, że najważniejsze 
zeznania zachowa do głownego procesu, jak- 
kolwiek „tak ją korci wyjawić to, że ledwie 
może wytrzymać.“ 

Retinger zięć Cattaniego, zeznał, że Te- 
resa H. zażądała Catianiego 2 miljonów fran- 
ków za wstrzymanie śledztwa sądowego, które 
toczyła się przeciw Cattaniemu. Teresa wówczas 
zapewniała, że sędziowie mniejszą sumą się nie 
zadowolą. 

R:mzn Daurignac zaprzecza temu. Ca- 
tlani sm pr sl Turesę, aby go ratowala. 

Wywiązała się dluższa wymiana zdań, w 
czrsie tego Retinger zauważył, Że Teresa H. 
chciała córkę swą Ewa wydać za pe "ną poli- 
tyczną osobistość. Teresa H. zakażuj: mięszać 
córkę do tej sprawy. 

D:lszy ciąg rozprawy dzuiuj. 

Huobertowie zachowywali się z w:elkim 
humorem; przy wejściu do sali Fryderyk H. 
ściskał w najczulszy sposób Teresę. 

Í zł zo AN A a OE A 


a.n LJ a a 
Afera księżnej Ludwiki. 
(Tel. Dsien. Polsk.). 
Wiedeń 12 lutego. (Tel. wł.) Do N. fr. 
Presse donoszą, iż Giron opuścił księżnę Ludwi- 
kę dlatego. że adwokaci oie chcieli przedłożyć 


dworowi saskiemu prrśbę o widzenie się jej 
z dziećmi póty, pózi księżna nie rozejdzie się 
z Gironem. 


Stan księżnej jest do tego stopnia patolo- 
giczny. iż przypuszczają, Że lada dzień znów 
połączy się z Gironem. 

Pomimo tego, iż w wyroku drezdeńskim 
nie poruszono spraw majątkowych, sprawy te 
mają być pomyślnie zalatwiona przez adwoka- 
tów księżnej. 


Wrzenie na Bałkanach. 


(Telegram własny „Dzien. polskiego"). 

Wiedeń 12 lutego. (Tel. wł.). Dwa bul- 
garskie korpusy armji, które mają być zmobili- 
zowa:e, obejmują dwie dywizje piechoty, z któ- 
rych każda liczy po 8 bataljonów, 1 pułk kon- 
nicy, 9 bateryj polnych i 6 górskich. Ogółem 
oba te korpusy licrą 17.000 piechoty, 2.760 
jazdy, i 162 armat, a to oprócz rezerwy, która 
nic jest dokładnie podaną. 


Rada państwa. 
(Telegram własny Dzienmika Polskiego). 


Posiedzenie izby poselskiej. 
Wiedeń 12 lutego. Hr. Vetter zagaił ço- 
siedzenie po godz. 11-tej. 
O wydanie p. Breitera. 


Od sądu krajowego we Lwowie nade- 
szło żądanie wydania posła Bzei- 
tera. 

Ioterpolacja Wszechniemców przeciw hr. 
Gołuchowskiemnu. 

Między odczytanemi interpelacjami jest in- 
terpelacja p. Eisenkolba i tow. (Wszech- 
niemcy) do prezydeuta menistrów w sprawie 
przygotowywanej w Serbji i Bułgarji mobilizacji 
1 z powodu grożącego zawiklauia Austro- Wę- 
gier w wojnę, wobec stosunków, panujących w 
Macedonii. 

lnterpelanci wywodzą, że wszystko wska- 
zuje na to, iż w Macedonji wybuchnie w naj- 
bliższym czasie wielkie powstanie. 

Istnieje uzasadnione podejrzenie, że po- 
wstanie to zainicjowane jest przez Austrję, a 
mianowicie ze strony nardzo możnych stron- 
nictw, na których czele stoi minister spraw Za- 
granicznych hr. Gołuchowski. Ten mąż. który 
tak jak ojciec jego na bankiecie polskiej szla- 
chty w r. 1868 oświadczył, że został przez Je- 
zuitów wychowany na patrjotycznego Polaka, 
jest osobiście spowinowacony z polską szlachtą, 
a przez swą małżonkę 2 fraucuską wysoką szla- 
chtą kierunku legimistycznego i bonapartysty- 
cznego. 

Łączą się więc w jega osobie wpływy 
wszystkich tych niebezpiecznych elementów, 
które usiłują sprowadzić wielki przewrot dia 
osiągnięcia swych egoistycznych celów, wrogich 
dla ludów. Ten cel obejmuje także odbudowa- 
nie Polski. Jezuici są zausznikami br. Golu- 
chowskiego. 

Chodzi mu nie o zabezpieczenie swobodne- 


go rozwojn polskiego marodu, co przeciaż w 
Austrji i tak już na niekorzyść innych naro- 
dów wychodzi, ala o zapewnienie panowania 
szlachty i klerykalizmu. Panowanie szlachty i 
Jezuitów ma się rozciągać od morza Baltyckie- 
go do Czarnego. Temu celowi służy w Austrji 
„bezwstydnie uprawiana wszechpolska i wszech- 
słowiańska propagauda". Mamyż także stać się 
zawisłymi od szlachty polskiej ? 

Czy jest to słusznem, aby dla odbudowa- 
nia Polski Auztro- Węgry dały się zapędzić w 
wojnę? Albowieta to nic innego nie może ozna- 
czać, jak wojnę, jeśli Austro-Węgry powzięty 
inicjatywę i Rosję spowodowały do tego, że 
przed niedawnym czasem razem zagroziły Tur- 
cji wimięszaniem się w jej wewnętrzne sprawy, 
jeśli Turcja nie przeprowadzi reform. 

Ponieważ Austrja nie może wierzyć, ke 
Turcja będzie œw stanie przeszkodzić wznowie- 
niu powstania w Macedonji, należy przyjąć, że 
stawianie tych niemoż'iwych do spełnienia żą- 
dań ma być tylko pretekstem osiągnięcia ja- 
kichś specjalnych celów. 

Ciekawem jest tarże stanowisko Anglii, 
która wyzyskuje to szaleństwo obecnej polityki 
austro-węgierskiej dla swoich egoistycznych ce- 
lów i podburza Austro-Węgry do wytrwania 
na tej drodze. 

Temi wszystkiemi machinacjami kieruje 
Watykan za pośrednictwem generala zakonu Je- 
zuitów. Austrja zbroi się w sposób, bijący wszy- 
stkich w oczy. 

Zwracają także uwagę nadzwyczaj częste 
narady wojenne pod przewodnictwem najwyż- 
szego czynnika. 

Woher takich okoliczności ponieważ cho- 
dzi o debro wszystkich narodów tego państwa, 
żądają interpelanci od prezydenta ministrów 
wyjaśnień w sprąwie położenia międzynaro- 
dowego. 

Konwersja. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków, 
przystąpiła izba do dyskusji nad konwersją 
renty. — Referuje p. Steinwender. 

Deputacja posłańców sądowych 

Wiedeń 12 lutego. (Tel. w! ) W kuloarach 
pojawila się dziś deputacja poslańców sądowych 
z Golicji, która przywiozła ze sobą perycję o pole- 
pszenie bytu. Deputacja udała się do p. Wilka, 
który ma tę petycję przedłożyć radzie psństwa. 


DEPESZE 


teleprafiezne | telefoniczne. 


Na pogorzelców Kut. 

Wiedeń 12 lutego. Cesarz przeznaczył 
na pogorzelców w Kutach 35000 koron z pry- 
watnej szkatuły. 

Strzeżenie osoby ces. Wilhelma. 

Berlin 12 lutego. (Tel. wl). Policja za- 
rządziła nadzwyczajne środki dla ochrony osoby 
cesarza Wilhelma, podezas jego częstych wy- 
jażdżek na miasta. 

O podsunięcie dziecka. 

Berlin 12 lutego. (Tel. wł.). Local As- 
seiger zaprzecza podanej przez „Dziennik Derliń- 
ski wiadomości o bliskiam zastanowieniu śledz- 
twa przeciw hr. Kwileckiej o podsunięcie dzie- 
cka. Mianowicie zaprzecza, jakoby ta gałąź ro- 
dziny, która wytoczyła proces, uzuawała teraz 
dziecko za legalne. 

Królestwo serbzcy na Węgrzech. 


Karłowice 12 lutego. Królestwo rerb- 
scy przybyli tu wczoraj popołudniu, prczem 
powozem udali się do klasztoru kruszedolskiego. 
Tam moedlili się przy trumnie Milana i złożyli 
wieńce. Podczas odjazdu prosil król bana, aby 
wyrazil cesarzowi austrjackiemu podziękowanie 
za przyjęcie i nadzieję, że odwiedziny te zacie- 
śnią jeszcze bardziej stosunki między Austro- 
Węgrami a Serbią. 


KRONIKA 
2 ostatniej chwili. 


Poszukiwanie za modlącymi się. W do- 
mu przy ulicy Szpitalnej |. 15 zmarła Hirscherowa, 
która chorowała na tyfus plsmisty. Przy jej trupie 
modlili się jacyś dwaj żydzi, których teraz polieja 
poszukuje, aby nie rozwiekli zarszy. 

Kradsieże mnożą się. Raport policyjny wy- 
kazuje znowu znaczną liczbę kradzieży domowych. 
Między innemi dostali się złodzieje do towarzystwa 
ubezpieczeń „Allianz“ i zabrali stamtąd kasetkę 
ogniotrwałą, w której bylo 600 koron gotówką 
i kilka losów. 

Samobójstwo żołnierza. Dziś rano odebrał 
sobie życie wystrzałem z karsbinu przy ulicy św. 
Marka, żołnierz 100 pp. Nazwisko na razie nie- 
wiadome. 
| nn 


Rozmaitości 


Przyczynek do równouprawnienia. Pewne 
dominium z pod Poznsnis przemłało do wyehodzą- 
cego w Poznaniu Kreisblatt für West-Posen ogło 
«enie, zredagowane po polsku i niemiecku. Exspe- 
dycja ogłoszenia tego mie przyjęła, oświadczając: 
„Es ist uns verboten, Annoncen n polnischer 
Sprache ansunehmen*. O ile nam wiadomo, to na- 
wet na Śląsku dzienniki powiatowe polsko niemieckie 
ogłoszenia przyjmują. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 12 ny. 

(fr.) Giełda liczy się już jako z faktem nie- 
mal dokonanym że konwerzja renty wspólnej 
będzie tylko na 4-pre. A jednak przecie i z tej 
konwersji wyołnią się walory nowego typu, 
mianowicie 3*|, pre., gdyż istnieje projekt ze- 
brania za pomocą emisji newycb 3*|, procento- 
wych walorów, funduszów na zapłacenie tych 
posiadaczy renty wspólnej, którzy nie godzą 
się na obniżenie procentu z 4*/,, na 4 pre., lecz 
zażądają zwrotu kapitału w gotówce. Owóż do 
przeprowadzenia tej spodziewanej operacji 
emisji 3%, procentowych welorów państwowych 
gotują się wlaśnie banki tutejsze i zsrówno 
instytucje należące do grupy Ratszyldowskiej 
jsk i stojące po za nią łączą się w jedna kon- 
szrcjum. Teadencja targu była dziś w ogóle nie- 
co osłabiona, a zwłaszcza w walorach banko- 
wych przeważały zprzedaże. 

— Z kolei. Przystanek Kuchelbad (Chuchle) 
na szlaku kolei państw. Smichów-Pilzno, urządzony 


dotychczas tylko dla ruchu osobowego i  pakunko- 
wego, zostaje z dniem 1 lutego rb. otwartym także 
i dla ruchu przesylek pospiesznych wagi najwyżej do 
50 klg. od każdej sztuki. 

Z dniem 25 stycznia rb. otworzono mma kolei 
lokalnej Viaszim Dobni Kralovice w obrębie dyrekcji 
kolei państwowych w Pradze stację „Keblov*, dla 
ruchu osobowego i ograniczonego pakunkowego. 
Bilety jazdy wydaje się w stacji. Ekspedycja pakun- 
ków odbywa się za opłatą stacji nadawczej. 


wiedeń 12 lutego. (Giośda mo- 
totoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszomiea mi wiosnę ad 749 do 750, ma 


maj-czerwiec od —*— do --*—, na jesień od —* — 
do —'—  ływ ne wiozmę 5d 684 dn 685, 
na maj-czerwiec od —'-- do -—-*—, na jasień od 
—'— do —'— kukurydza az maj-czerwiec od 
—'— do —'—, aa czerwiec-lipiec od —' — do 
—'—, na lipiec sierpień od —— do — —; reies 
aa wioznę »4 6'28 ds 6'29. Usposobienia spo- 
kojne. Pogoda piękna. 

— Budapeszt 12 lutego  (Gieda 
sbodowa). (Kurza w koromsak i po 50 kilogr.). Pasze- 
nien ma kwiecień od 7:49 de 750, na pa- 
żdziernik od 755 do 756 żyto ma kwiecień 
od 657 Go 6'58 owies wa kwiecień od 6'02 
do 6-03. kukurydm wa maj od 6 11 do 6'15; 
rzepak ua zierpizk od 1170 do 1180  Ofarty 
Ra pozemięę mierne. (Chęć kupas slaba Uspo- 
sibian e slabe Deszcz 

Wiedeń 12 lutego. (Gielda południowa 
godzina 19 m. 45). Marki 117'15, Renta majowa 
101 10 Weg- remia koronowa 99 55, Akeje austr. 
zukł. kzed. 69450 Akcja węg. zak!. kred. 747'—, 
Akcje Anglobanku 277:50  Akejs Unionbaska 
549 —, Akaia Baskvercinu 483 ~, Akcje Länder- 
beaku 40950 Akcje kolei panstw. 695—, Lom- 
bardy 56 —, Akcje kolei Zibethal 455-—. Akeje 
łabryki bromi Akcja tytomiow? 346 50, 
Akcja Alpiay 394'-—, Akcie Rima Mursnj! 490 50, 
Akeje pragskiego Tow. żel. 1660, Losy tureskie 
119'—, Ruhls 253* -. Usposobienie spokojne. 

Beriin 12 lutego. (Gielda poranna). 
Akcje kredytowa 219920  Tewarz. dyskontowe 
197 60 Usposol:ienie leniwe. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek 12 lutego, o godz. 7 wieczorem. 


Występ Marji Gembarzewskiej, Józefa Chodakowskie- 
go i Juljana Jeromina. 


Po raz pierwszy : 


 FRA-DIAVO0L0 — 


opera w 3 aktach słowa Eugeniusza Scribego ; 
muzyka E Aubsra. 
OSOBY: 
Fra-Diavolo, rozbójnik, pod na- 


zwiskiem Markiza de San 
Marco p. Malawski 
Lord Kokburn p. Kiczman 


Pamela, jego Żona 
Lorenzo, brygadjer 
Matteo, oberżysta 


pni Gembarzowska 
p. Czerwiński 
p. Paszkowski 


Zerlina, jego córka pna Łęska 
Beppo, towarzysz Fra Diavola p. Chadakowski 
Giacomo, towarzysz Fra-Diavola p. Jeromin 
Francesco, narzeczony Zerlimy p. Teliński 
Mlynarz p. Fedyczkowski 
Karabinier p. Fried 


Karabinierzy, wieśniace, wieśniaczki, służba. 
Recz dzieje się w jednej z wiosek około Terracina. 
| LLL. ZO 


Przyjechali čo Lwowa. 


dnia 12 lutego 1903 r. 

HOTEL GEORGE. L. Schwab i J. Skriwan z Wie- 
dnia. Hr. A Starzeński z Dąbrówki. Hr. S. Komorowski 
z Siekierczyc. J. Priester z Wiednia. G. Mac Intosch ze 
Stryja. J. Kubelik i F. Frimol z Wiednia. J Teweləs £ 
Berlina. 

HOTEL EUROPEJSKI Br. M. Błażowski z Nowo- 
siółki. Br. L. Bróckmann z Monasterca, O Sala z 
Wysocka 8t Giżowski z Wiednia. B Kapliński z Bełzca. 
K. Wysocki z stobuża. G, Szaszkiewicz z Rzemienia. A. 
Kuntz z Niezwisk. T. Milinski z  Teofilówki. Dr. A. 
Iskrzycki z Sanoka. M. Schmidt z Wiedata. 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie porhodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie żadaej za nie odpowiedzialności. 


lastytnt techniczne - dentystyczn 
Lwów, nl. Koperniks 1. 8, 81 
w którym. wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bòw Łez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy mstnę', 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki 
Rapsratury x prewincjj oskateczmia edwretnie. 
SMP" instytut otrwarty eały dziań. "JWRg 
Lel:ury - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiechi. 


Nanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema Różami" 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borawa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi, piersiowemi i umysłowemi, Sanatorjum nie 
T 
przyjmuje). 


Sezon Od 1 grudnia do I maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 
meee 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


w chorobach chirurgicznych od godziny 8—%6 
bo połudaia przy ul. Kopernika |]. 16. 


Sylwetki nowych radnych 


wyszły z pod prasy drukarskiej i są dv nabycia 
cd dziś w administracji naszego pisma po cenie 
2 kor. za egzemplarz. 


ordynuje 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyroków z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


praeh hr. Srarbka (dawns [Sala sejmowa) 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
wraz w innych handlsch papierowych we Lwowie i na prewineji. 
„Cenniki i wzery wysyła się odwrotnie. » 


7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Gzęść pierwsza. 
„Niech żyje cesarz". 

Napoleon połączył się ze swojem wojskiem 
zwycięskiem w pierwszych potyczkach; szedł 
z niem na Eckmóhl, lecz Davoust pierwszy sta- 
nął wprost nieprzyjaciela z dwoma tylko dywi- 
zjami, generałów: Friant i Saint-Hilaire; spo- 
tkal się z tak znacgniejszemi silami, iż natych- 
miast dał znać o położeniu cesarzowi i żądał 
posiłków. 

„Mówiłem pann — kazał mu odpowiedzieć 
władca, — że usłyszy moją artylerję w sam 
czas. Czekaj na mnie zatem i trzymaj się do 
tej pory.“ 

Davoust pozostał na pozycji i czekal. 

Traf zrządzil, że arcyksiążę Karol, tak sa- 
mo jak Napoleon, oznaczył godzinę poludniową 
22 kwietnia do rozpoczęcia pierwszej utarczki. 

W południe, rzeczywiście, Davsnat usłyszał 
armaty Masseny, a nie długo potem Lannes'a 
z lewej strony. Bitwa się rozpoczęła, bitwa ĵe- 
dna z najpiękniejszych, jaką dotąd widziano. 
ponieważ była przygotowana przez genialnego 
wodza i ponieważ została wygrana dzięki za- 
ciętości generałów i męstwu żołnierzy. 

Z siedmdziesięciu tysięcy ludzi armji au- 
strjaekiej, sześćdziesiąt tysięcy tylko mogło się 
sofać przy końcu dnia. W dodatku stracili oni 
większą część artylerji i piętnaście sztandarów. 

Po naszej stronie bylo dwa tysiące pięćset 
zabitych i rannych. 

Po taki świetnie skończonym dniu, Napoleon, 
szcześliwy 7 ntrzemanych raznitstów, chcial jsk 


zwykle, zdać sobie sprawe z tego, co każdy do- 
koral. Kazal przywołać Dsvoust'a, którego nie- 
zrównana odwaga i zręczność najwięcej się przy- 
czyniły do zwycięstwa. 

Zapowiedział mu zaszczytną nagrodę, tytul, 
który będzie przypominał to zwycięstwo, i po- 
widział wobec wszystkich kolegów broni: 

—qZalecilem ci, żebyś pamiętał na Auer- 
staedt, kochany marszalku, będę ci teraz zalecal, 
żebyś pamiętał na KckmGkl. 

A kiedy pełen slawy żełnierz dziękował mu: 

— Masz jakie przedstawienie mi zrobić ? — 
— dodał, dla tych z twoich oficerów, którzy się 
w szczególności odznaczyli ? 

— Nie, najjaśniejszy panie — odpowiedział 
Davoust — m'i oficerowie spełnili swoją po- 
winność, jak zawsze; wasza cesarska mość o 
nich nie zapomni, skoro przedstawię po doj- 
załem zastanowieniu listę zasłużonych, lecz jest 
czlowiek, dla którego chciałbym prosić cesarza 
o głośny dowód zadowolenia, on bowiem ocalił 
pułk caly pod Landshut i ułatwił nam wzięcie 
miasta, on także dostarczył do glównego sztabu 
wiadomośti o koncentracji wojsk nieprzyjaciel- 
skich w Eckmóbl. 

— Jak się nazywa? 

— Karol Schulmaister. 

Napoleon zbladł, odwrócił się w inną stra- 
nę i nic nie odpowiedzial. 


VII. 
Wy ło m. 

Dwaj przyjaciele zeszli się mareszcia. 

Powinniśmy powiedzieć trzej przyjaciele 
bo Cezar otrzymał dużo dobrych słów i pie- 
szczat, podczas kiedy Schulmeister i Seinte- 
Croix winszowali sobie wzajemnie, że mogli, nie 
hedac Żelsiarzami służyć iednak armii. 


DZIENNIK POLSKI : dma 13 lutego 1908 r. 


W każdym razie był punkt “czarny na ich 
niebie. 

Jeden z oficerów sztabu Davvust'a opowia- 
dał Schulmejstrowi, co jego szef uważał za po- 
wioność powiedzieć cesarzowi i jak cesarz nagle 
się zmienił i milczał prawie nienawistnie. 

Schulweister bardzo się temu ździwił. 

Że Napoleon chował taką urazę do Sainte 
Croix, to można bylo jeszcze zrozumieć, choć 
trudno usprawiedliwić; lecz do niego, do niego, 
który nie przestawał być użytecznym i który 
właśnie ocalil życie kilkunastu żołnierzy l... Tego 
nie mógł sobie wytłómaczyć. 

— Ba! — rzekl w końcu Schulmeister, 
śmiejąe się, po opowiedzeniu wszystkiego Ka- 
rolowi de Sainte-Croix — postawimy na swo- 
jem, komendancie. Tak: „komenodancie*! Do 
tego stopnia jestem pewny, ża będziesz nim 
napowrót, że od dziś nigdy cię nie będę inaczej 
nazywal. 

— Cə za żarty! — rzekł Sainte-Croix, tro- 
chę ze śmiechem i trochę z gniewem. 

— A jeżeli będziesz protestował, będę cię 
nazywał generałem! 

— Dobrze, a ja, jak cię mam nazywać. 
Czem myślisz być, skoro odzyskamy laskę ce- 
sarza ? 

Schulmeister zamyślił się na chwilę: potem 
podniósł głowę i śmięjąc się serdecznie. 

— Ja chcę, żebyś mnie nazywał panie 
prefskcie. Czuję w sobie zdolności ds kierowa- 
nia policją w miastach zdobytych. 

Fod formą żartu, streszczal co było rzeczy- 
wiście w glebi serc obydwóch. 

Niech tylko Sainte Croix odzyska prawe slu- 
żenia w wojsku, a przy swoim mąstwie i zdol- 
nościsch zd'bedzie prędto wvanki stopień. 


A niech Schulmeister powróci de laski, 
Napoleon pierwszy powierzy mu stanowisko 
ważne. 

Tylko trzeba najpierw przełamać lody, 


które ich dzielą od władcy. Trzeba zadać gwalt ! 


jego miłości własnej; rzecz trudniejsza, zapra- 
wdę, niż odwołać się do jego poczucia sprawie- 
dliwości. 

— Tracimy czas, widzisz, koraendancie | — 
mówił S*bulmeister. — Możemy cudów dokazy- 
wać na tylach armji, lub na forpocztach, a to 
nas do niczego nie doprowadzi. Opowiadanie 
o tem cośmy zrobili, ty lub ja, przypuściwszy, 
żę wiernie dojdzie cesarza, Co nie jest jeszcze 
dowiedzionera nie wzruszy go nigdy o tyle, jak 
gdyby widział na wlasne oczy i dotknął ręką 
rezultatów naszych usług. Marz przykład: mar- 
szelek Davoust był tak dobry. ża opowiedział 
cesaszowi, co ja zrobiłem pod Landshut: ceaarz 
cdwrócił się tyłem! Czy myślisz, że byłoby tak 
smo, gdyby mnie sam poznał, z barylką pro- 
chu ponad głową! Byłby mnie przyzwsł na- 
tychmiast i pokręcił za uche, jak dawniej. 

— To prawda! — rzekł Sainte-Croix. 

— A ty, komendancie? Sądzisz, że twój 
kapitan Paloyer będzie na tyle idjotą, żeby 
sam z siebie opowiadać, że tebie winien, iż nie 
wzięli go razem z jego oddziałem i ża prze- 
ciwnie, on wziął pięćdziesięciu jeńców z twojej 
łaski? Niema obawy! On będzie miał nagrodę 
moralną i materjalbą za twoje zwycięstwo, 
a jeżeli kto zechce zaprzeczać mu zasługi, nie 
będzie miał racji. W każdym razie cesarz bę- 
dzie miał dobrą wymówkę, żeby ci nie być za 
to wdzęcznym, ponieważ wynagrodził już ofice- 
ra, który o malo wszystkiego nie zaprzepaścił, 
a coś ty ocalił... 

— Świctę prawda... Lecz jak zrshić? 


— Czekaj! Mam ja jedną myśl, leez niech 
dojrzeje... 

Dwaj przyjaciele sali jakiś czas razem, nic 
więcej nie mówiąc. 

Byli wtedy na drodze do Ratysbony, szli 
piechotą, raz pomiędzy Żolnierzami, których 
sztuki Cezara bawiły i którzy poznawali Schul- 
meistra, to znów brzegiem przy armji, ściełka- 
mi, które skracały drogę. 

Przyszła chwila, tego popołudnia 23 go 
kwietnia, kiedy wyprzedzili całą piechotę dywi- 
zji i straż przednią, i mieli tylko przed sobą 
kirasjerów Nansouty i Saint-Sulpice, cztery pię- 
kne pulki, które Napoleon umieszczał zawsze na 
czele swojej armji, jak gdyby chciał, żeby ten 
taran żelazny służył mu do wyłamywania bram 
wszystkich miast opornych. 

Naraz kirasjerzy przystanęli. Przed nimi roz- 
ciągala się panorama niezmierna i okazała. Sta- 
re miasto. niemieckie, starożytna Ratysbona le- 
żała przed nimi nad brzegicm Dusaju i Rega- 
nu. Niskie mury nędznie wyglądały i nie zda- 
walo się na gierwsza spojrzenie, żeby mogła 
opierać się skutecznie cderzeniu naszej armji; 
lecz stało garnizonem goza jej murami ośm 
pelnych pułków piechoty austrjackiej i przed 
fosami uszykowane dziesięć tysięcy konnicy, jak 
gdyby oczekującej i wyzywającej naszą. 

Podczas kiedy Sainte Croix pochlaniał wzro- 
kiem ten widok i wdychał naprzód woń prochu; 
podczas kiedy hladi i czerwieniał na przemiany, 
rcyślał o tem, ża to jamu mogło być dane szar- 
żować z dawnymi k.1 gamni na tę elegancką ka- 
walerję, z którą spotkunie przybieralo pozory 
turnieju. Schulmeister, a wile praktyczoiejsty, 
obserwowni po za tą żyjącą zasłoną obrońców, 
sten szańców i murów miastn. 


(Cią1 dalszy nastąpn. 


t 


Karola Bałłabana 


Ruch pociągów kolejowych 


ebawiszujący z dniem 1 go p.ździermika 190% ruku. - (Czas środkowe-europejski). 


FERDYNAND KITLAS 


aredzeny w reku 1818 
jwaął w Panu pe ksrólkioj a ciężkiej słabości. epatrzeny św. Sairamentami, 
dzia 11 Intego 1908 r. e godzinie 7 wieczorem. 

? W ciężkim mulika pogrętene dzieci zapraszają krewnych, preyjaciół 
i zuajnmych ma obrzęd pogrzebowy, który odbędzie nię w piątek dmia 13 lutego 
b r © godzinie 4 pe peładnia z doma ùaloby przy al. Ormiańskiej |. 4 ma 
ementarz Łyczakowski. . 

Lwów, dnia 12 lutego 1908. 


„Ceaenrdia* A. Kurkowski 


t 
Z Lipińskich Agnieszka Mochnacka 


wdowa pe urzędniku magistratu lwewskiage 
przeżywszy lat 81, zmarła dnia 12 lutego, b. r., 


po dlugich a siężkich sier- 
piemiach, zaopatrzona św. Sakramentami. 

W mavika pogrąteni córka, zięć, synowa i wnuki zapraszają krewnych, 
przyjasićł, znajomych i pobożnych ehrześcian na obrzęd pogrzebowy, który 
sę odbędzie w sabotę duia 14 lutege b. r. o gadzinie 4 po połudziu z demu 
żaieby przy ulicy Krętej L 10 na ementara Łyczakowski. 

Lwów, dnia 12 lutego 1903 r. 

„Uomserdia* A. Kurkowski, 


Spółka oszczędności i peżyczek w ” omorzanach 


Zamknięcie rachunków za rok 1902: Ilość ealonków 137. Stan udzia- 
łów: K. 740 Stan czynny: K. 19.458 98. Stan biormy: K. 19.115 45. 


„„adusr rezerwowy: K. 181. Zysk esysty: K. 343'58. Obrót kasowy: 
K. 55.809 12. 
Ks. Fr. Arm Piotr Petecki 
przełożony zarządu, 186 kasjer. 


GDQOOOOOOOOOGEDOOOOOOOCOOGG 
Podczaa wystawy obrazów Bócklina, rozlepione na ulicach pla- 
katy, przedstawiające na rysunkn biegnące, za pół nagim człowie- 
kiem.. barany. — Bylaby pożądanem, by Dyrekcja wystawy raczyls 
pbjaścić ciekawaj publiczności symbeliczne znaczenie tego rysunka. 


Jeden a akcjonarjussy. 


CDOCOOOOOOOOGS 


Kamieniołomy 


trembowelskie 


184 


mające Sławę Światową — prowadzi miaste Trembowla 
wa wlasnyra zarządnie. 


Zwraca się uwagę mabywsów, że prawdziwy kamień 
tranrabowelski wyłamuje się jedynie w kamieniołomach miasma 
Trembowli, łe więć wszelki przes kogo iamego sprzedawany ka: 
miñ mie poshodzi z łemów Irembowelskieh. 


Zamówisnia ma plyty chodnikowe, krawężniki, kostki bru- 
kowe, penaniki, ciosy slupy kilometrowe, sehody i t. p. 


po umiarkowanych cenach przyjmuje 


Zarząd miasta Trembowli. 


| Wycanca | savawiedziainy za redakcją: Adam Krajewski, 


następca JOZEF OŻMIŃSEŁ iD, 
Lwów, ul. Halicka 1 23 poleca: 


HERBATY chińskie iir, © Patni 
z wybornym smakiem i aromat wonią. | 


Pół klg. Congo ceszrskie . Hr. 2— 


twaetha, Czudina, 


Mi 
. >» Familijasj .. .. , $— B zs: ra, (Da m 
$ H badn, ragi). :eltezk!, 
w. e 3  4— i (br kówii, Lirapawege 
» s m per! = 33 Turaop a, Borek "selkich, 


j ślc KAPA 
s » Wysiewek x naj herb. „ 160 
Zvmówienia z prewiucji uskutecrnia się 


1 Krakowa, 
odwrotną poczię ne erge opakuwan a. | 
w uajlepszych gatua:ach o sma- | 
l 
I 
| 
i 
| 
| 
i 


l 
= 


(Herl: na, 


6 7A ; ickem, Czorlkowa, 
lah |sauewa 


KAWY ku aromatycinyma w woreczkach 
4%, klgr. opłacone do każdej stacji pocz. 
Caylen grabeziarm. Bajprzedm. złr. 10-70 


U Kawy ruskiej, Sokala 


Go Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


lekam, (Ja, Ankarasztu, Konstantynopola), Delatyna (ad 
1 "0 do 504), Żaleszozyk, Wyżnicy, Nowamwoiicy, Ber- 
ersthu 


i y 

Krakowa, (Nerhna, Wrucławia, Wurszawy, Wiedaia, Karls- 
Arlowa, N. 
Gr zyznałowa 


Weosjawia , 
Kuiebadu, Pragi., /akopanego p. Przemyśł, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoku, tUhyrowa 

Kałusza, Bradiny, Puluy, Suczawy 


Wou ; Fośmolorryaz, (Odesay, Kijowa), Brodów 
tawocznego, (Pesztu), Cuyrena, Borystawia, Kolurza 


Krakowa (Rerlina Wrocławia, Wiadnia, Kar'cbadu, Pragi), 


posp, | each. | 
ichędzą © godz 


Radowiec, Yalaputny 


“Saya, dasla, 


Warszawy, Wiednia, 


jKiakewa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra 
Ø. Karinbadu), Roawadowa, Jasła , Chabówki, Zako- 
panege p. Raearór, Orłowa 

lekam, (Jasa, Bnkareartu, Conatuncy), Potutec, Czertkowa, 
Kórósnae20, łab. rung., Zaleszczyk, Newasielicy, 5a- 
iethu, Borvdimy, Painy. Valepuln;, Suczawy 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlskada) 
Chyrewa. Sambora, Jaslu, Stróż, M:elca, Orlowa. Wie- 
hezki, Óświęcima 


Ickan, (las, Bukaresztu), Żydaczoe», Potutor, Kórosmeri, 
Nowasioliey, Brodiny, Putmy, Valapntny, Suczaw 
Podwołoezesk, (Kijowa, Odeesy), Hrodów, Kopyczymiae, 
Husiai5 ua 

Ławostnego, (Pesztu), Drohebycra, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlnba- 
du), Lubaczowa, Samobera, Chyrawa, Sanoka, Ryma- 
mewa, lwenieza, Orłowa 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


3 © średnia . „ 10— Qawięcima, Stróża, Meze-laho:cz (Pesziuj Krakowa. (Wiednia, Warszawy. Praji, Karlsbadu), Sanoka, 
Cuba b, dobra 64: 7 NEM 9-60 - 10 1 Rzeszawa, Labaczawa i Rymanowa, Iwonicza, Tarnabrzega, Stróż, Jaala 
Portorico 920 - 11:55 | Stamieławewa, Potutor, Këérõsmeză Ławocznego, Gkyrowa, Borysławia Kalusza 

» — 1120 | Łuwaranage. Kałnsza, Chycowa. Baryalawia Janowa 
Canoas . .GETP.|- s TS - 123 | uawa Bełzca, Sokala, Lubaezowa 
Ceylon perlowa DENMA «s. 10 70 1855 . Krakowa, (Bolsa, Wrochawia, Wiaduia, Karisbadu, Pra- Czeraiawiec, Petnier, Newosialicy 
Hoca a aia » 10°70 1 m), Jasta, Tacnebrzegu, R) manawa, Iwanicza Sanoka Tarmapols, Fetutar 
4.6 m Z OSPY 1:45 — letan, tlas, Auktarec!u), Czorikowa, Kaluaza, Zaleszczyk, Podwaołeczysk (Kijowa, Odessy), SBradów, Kopycryniea, 
Jawa złota . . e 1070 © Wyiuiey, Screlhu, Jaczawy Zalemecnyk, Husiatyma, Skaly, Iwania pustega, Grzy- 
| es — Paciwuleczysk rev. Kijowa, Brodów, Grzymałowa, waława 
umatrna, Kopyczyniac lckan, Potutor, Kałusza, Czortkcwa, Z "SL | 
| -- 446 | Stryja, Chyrowa, Borysławia gram nw 7 
$ — 6-35 | Padwołoczyek, (Udewy, Kijowa), Grzyraałowa, Petutor, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Fraqi, Kariska- 
/adaszezyk, Musialyna, łwania pr'"ege. Stały, Ko- gu), Jasła, Chabówki, Zakapanaga, Wiebczk:, N. og 
O O Pyry aiee em, Lubaczewa 
— 548 |lckon, ZŻydaczowa, Nawurialicy, Berkomeliin, Czndiva, Stryja, Chyrowa, Herysławia 
Aradin? Rzamewa. Chyrowa. Lubaczowa 
i SB fKRrasowa, (Corine, Wraclawiu, Wiednia, Rarlskadu, Pra- 
i gi. Osmacima, Wialicze:, Orlowa, Mie 2 via Dendi- Stamalawowa, Żydaczowa 
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+60 


K Tu naart 


Fabryka i skład powozów 


M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 8 


wykonaje | ma BA „kładzie wszelkiego redzaja 
powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby ezysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i udaowienia powozów po 
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L Lasera plaster dla turystów. 


Uznany nājlopszy środek 
przetiw magnietkom, nabrzmtałościem itd, 


Główny skład: 
L. Sehwenk'a Apteka, Wien-Meldling. 
Żądać Lusera plastrn dia turystów 


trzeba po K.I 
Be nabyala w wszystkieb nptokasb. 


Dr. Ostassewski- Barański 


L krainy Shi WYST 


Wrażenia z wyciezk: po Balmacji ! jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykenanx pizar 
a:iystz-malarra p. M. Karesimewieru 


LWÓW 19%02 


Natalem drakarni W. Scàmitta 1 £p. 
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De nabycia w uptekach we Lwewie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikelazcha. J. Wewiórukiego, Z. Ruckara; w Taragpels L. Fleise 
J. Krzyżanowski: w CzerikowielL. ‘Noss; w Jaśle R. Paich; w Kołemy! L. E. 


Stenzl; w Przemyśla W. Mańkowski; w Rzeszewie A. Karpiński; w Sam- 
berze J. Lepiankiewicz w Gxzeralewonch Grabowicz i Herold. 


ROODOODOODOOOCK 
Stasawne dla kuściałów | 


Obraz MATKI BOSKIEJ elejay 2 i 1% 
metra wielki jest do sprzedania, 


bliższą wiadomość z grzeczności otrzy- E A y riekzUszyszumw uszach 
maé mOŻDA w Zakładzie fetograficznym iprzylępionyśluchnawet w 


J. OHRZANOWSKIEGO | wypadkach zadawnienia. 
w Suczawio. 181 Do nabycia po 22t. za fla - 


szke wraz 2e sposobem użycia jedynie w aptece 
IROODODOODOOCK PIOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE, 
[a_a] 


Odmrożenia”WE$g 


wnielkiego rodzaju, leczy stanowczo, je- 
dymy Środek sporządzony podług starych 
przepisów domowych. Maść i zioła wy- 
zyja opłatnie za nadesłaniem W. 120 

lub 8 k. także za zaliczkę. 136 


W. KOTULSKI 


Jezierzany, koło Pneracza. 


Główay skład w księgarni 


ATETEA 1464 ENNY 
sz sa" 1 MAE AAS 


faó.schniśla 


to chea MIEĆ pzp woż DR 


miech się uda z zaufaniem do spe- 
ejaluej przcowni kołder i materaców 


JÓZEFA SCHUSTERA 
Lwów, E£operaika 5. Nowość ! KOŁDRY 


podwójne z obu straa |ednakewe na wet. 
mie po złr. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 16, 


AKRRAKKAANNM 


Łatwy zarobek ! 


Szukamy w Austrji inieligentaych panów, 
którzyby ber przeszkody w swojam po- 
wołania, wprewadzemiem do liandlu je 
danego z saszych artykułów zechcieli so- 
bie zapewnić piękuy zarobek. Łaskawe 
zgłoszenia ped „W. H. 916: 


Haasenstein & Vogler 
w Budapeszcie., 5040 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Podwoloczysk, (Odeaag, Kijewa). 
Zalesnczyk, Skały. Iwania pustego 
165% Aj Ławeczuego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze ') 
z 4 
| 'armovala, Borer melzich, EGrzymałowa, 

a 

7:46 | Fadwołnezysk, (Odessy, Kijowa), Nrodów 

| sk. (Odemy. Kuowa], Brodów, Arz; małewa, Ħu- 
sA a 

| ać SA | Pow, Jerzysk, (Odessy, Rnswal. Kapyczyniec, Zaloszczyk, 
Deuter, Iwamta pusieka, Skeiv, Runatyra. Prodów 


IQlanmę, Kijowa), 
Żarasrczyń. Pneutor. [wania pasiago, Skaly, Huwatyna 


tom nocna jast ażnacznaą rarakami 


Brodów, Kopyczyciec, 


Broduw. Kepyczynine, 
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Kanarki “%4 


prawdziwe harceńskie, samce, 
e czyste metalicznyna dlrge ciągnącym 
tonie, spiewające także przy świetle, 
sprzedaję po 6, 8, 10 i 12 zł. za sztukę. 
Wysyła za zaliczką z gwarencją wartości, 
zdrowego dejścia na miejsce i informa 
cją do chewn. 5 dni próby w razio nie- 
zadowolenia wymiana. — Także są dwa 
czerwene GILE 2 i 3 eparety ua ko- 
maamde jake człowiek śpiewające po 26 
słr., oraz jedna młoda, 0-kolorewa PA- 
PUGA za 4 złr, i kilka różaych śziewa- 
jących KOLIBRÓW, parka przychowke- 
wa z poeżywieaiem i gminadkiem od $ dv 
4 alr. — Adres: 


L. Musiołek, 


poczta ZWIERZYNIEC, przy Krakowie, 
„wilia Aloizia*. 166 
E 


Rok założenia 1855. 


Tadeusz Miłaszewski 


zagarmisira 100 
ulica Akademicka Z 
polseu swój 


skład zegarków kieszonkowych, 
stełewysk, éolemayob I podróżnych. 
Każda sprzedaż i apra wa ped gwarancją 


BSOOOOOOOOOOGE 


090000000000 
'żkl. pierza gęsiego 
SS- tylka 60 ct. "WM 


Rozsyłam zupełnie nowe, sza.e pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 et, to szmo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. 

w pocztowych pakietąch próbnych 6 kg, 
z» pobraniem pocztowcm. 


J. KRASA 


handal pierzem w Śmiohewie kolo Praga 
(690) Czechy, — Wymiana dozwolona. 
Upraszam © dokladny adres. 185 


643 | Podwnłuczywk, 
Husiałyna 
10:57 | Tarnopola, Potutor 
- oai al Odessy), Bredów.jRepyczywisc, 7a 
ieszczyk, 
majowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odeszy) i Broduw 
Podwołoczyat. Kapyczyniec, wamu pustega , Skały, He 
siatyna, Zalesrcayk. Grzyjnaława 


Orłowa, Wialiczkt, Chakówki, Zakopanega 
Podwołoczysk, Kapyczpniac, lwania pustego, Skały, Hu- 
uialyna, Zalawzczyk, Grzymak wa 


(z dworca „Podzamcze '”') 


(Kijowa, Odessy, Brodów, Kapyczyn'ee, 


umatyna, Skaly, (wania misiega, Gia- 


| st a -- Czas środkowo-europejski jest późniejszy + 56 minul od czas: 
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BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
peczta, telegraf i stacja koleji państw. 
poleca P. T. Publiczneści 


„Piwo Bawarskie” 


kapeiriane de flaszok i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie” jest 14-ste- 

pniewc, w gatanku, jak silnie importe- 

wane piwo z Norachjna i Kulmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłączaie ze słodu wysoko 

suszomege bez domieszki słodu prażonsgę, 

wskutek czega jest © wiele łagodniejszago 

mostu, jak piwo z browarów bawarskich 

ziemieckich, przypominających smak 
karmelu. 1 


„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym osobom, azcte- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom, 
Na „Piwo Bawarskie” nustute- 
cenia zarzówienia wyłącznie Browar 
w Trucimicy, a nie jak wiele innych 
browarów xayraniczaych przez poirai. 
ków! propinatorów do flaszek napełnianie 
Równucześnie poleca browar dobrej jakośc; 


piwo marcowe 1 eksportowe, 


Coaaik! rozayła Browar darmo | spłatale 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znaezcny złotymi medalimi, krzyżami 

i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowe 
i Rok ma następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bra- 
kzeli, Hamburgu, Londynie, Nenpolu, 
Paryżn, Praoze, Rzymie, Ried, Strasbur- 

go, Wiedmnin | Amsterdamie, 


STAT ; BRZOZY 
RAMRWKMKARIKKIE 


jsbleczoik, konfitury, 
Wina OWOCOWE "mormolidy, aori 
konserwy, jarzyny, ewoce 'tp. sprzedaje 
po cena niskiej i dzjs na miesięczie 


książeczki Zawodewe biure ogrodnicze 
Hetmańska 8 (hotel Victerna). 132 


KNKKKNKKAKAN 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pad zercądem St. Piotrowskiage. 


